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cycli o sprawacli krajowych. Na zasadzie smu­
tnych doświadczeń we wielu wypadkach, przy­
zwyczailiśmy się niśstety wątpić o tem. Oto 
słowa urzędowego upomnienia dla nas :

Piszą nam z Wiednia pod d. 7. września: 
(Dar Matejki dla Watykanu. — Dwie sprawy za-1 ^  numerze z dnia 2. września b. r. (nr. 200)
pomniane. — Pd. Wied. ostrzegają Niemców. I spotrzebowała Gazda Narodowa dużo wykrzy-
fcydzi w Szwajcarji. — Nowoje Wremia i Pet. Uników, a nawet dużo soli atyckiej, na to, aby 
Wied o uroczystościach jubileuszowych. — Bieżą- j jj^j^kać, że dwie sprawy krajowe zostały za- 
ce wiadomości z zagranicy. — Lekcje dla wiedeń- p^jjmjane, i „źe przecież powinien się znaleźć 
skiej Rady miejskiej. — Z przedlitawskiej komisjiI^tog w Wiedniu, ktoby o nich pamiętać ra-

oszczędnościówej.) CCZył.u
„Owemi n a p o m n i  a n e m i “ sprawami

W naszej korespondencji krakowskiej o 
obchodzie jubileuszu Matejki na Wawelu poda­
ną jest mowa, w której mistrz oświadczył, że 
swoje ostatnie a najpiękniejsze arcydzieło ofia­
ruje do Watykanu, czyli jak następnie wyja 
śnił, aby go zrozumiano, że nie on darowuje 
ten obraz Ojcu św., ale chce i pragnie, aby 
kraj go przyjął i oddał Ojcu św.

Czas pisze : .
„Jakie uczucia przejęły obecnych po tej 

przemowie mistrza, wyrazić niepodobna. Wszy­
scy uczuli, źe On uczynił to, co duch dziejów 
naszych, co duch Sobieskiego mu natchnął, że 
On za Polskę całą ma najwięcej prawa i powo­
łania do aktu takiego. Ci nawet, którzy może 
nie zrozumieli, lub nie radzi zrozumieć donio­
słości tego czynu, uchylili czoła, a wszystkich 
przejął podziw i głębokie wzruszenie.

Geniuszu cechą, źe zawsze dziełem czy :zy • 
nem umie wzbić się po nad ogół n& najwyższy 
szczyt wielkiej idei. Obchód bitwy wiedeńskiej 
miał dotąd charakter pamiątki, którą wśród 
niedoli naród obchodzi dla własnej pociechy i 
pokrzepienia, i dlatego choć piękny i rzewny, 
nie stał na wysokości samego faktu, który na­
leżał do dziejów świata i był wielkim czynem 
wobec całego chrześciaństwa. Sam jeden Matej­
ko okiem geniuszu dojrzał ten niedostatek, a 
mistrz, który tworząc swój obraz, splótł się na 
tchnieniem z dachem Sobieskiego, uczynił to w 
sferze sztuki, co Sobieski w sferze wojennej. 
Zadziwił zgromadzonych i wzbudzi podziw 
Europy ofiarą, która jest wyznawstwem histo- 
rycznem i religijnem. Tam, gdzie król przesłał 
sztandary wielkiego wezyra, tam pójdzie arcy­
dzieło Matejki, aby pomiędzy kaplicą Sykstyó- 
ską i Loggiami, między Michałem Aniołem a 
Rafaelem, gdzie wszystkie tajemnice wiary sztu­
ka objawiła, przypominało wiekopomny fakt y 
dziejach chrześciaństwa, wielką misję spełnioną 
przez ostatniego rycerza krzyża, króla chrześci­
jańskiego i narodu katolickiego. Wyznawstwo to 
wielkiego artysty jest tej misji narodu polskie­
go nowem poręczeniem.

Idąc za myślą mistrza, wzniesiemy pomnik 
Sobieskiemu w stolicy świata chrześciańskiego, 
a tem samem sztuka polska w najpiękniejszem 
dziele, jakie dotąd wydała, zajmie miejsce wśród 
pierwszych arcydzieł sztuki świata."

Tyle Czas. Niepodobna ukrywać, źe na 
pierwszą wiadomość o tem wydarzeniu, żal nie­
zmierny ogarnął tu wszystkich, iż ten najwyż­
szy Htwór Matejki daleko, daleko wywieziony 
zostanie z kraju. Ale było to pierwsze tylko 
wrażenie, całkiem zresztą naturalne i w naj­
wyższym stopniu pochlebne dla mistrza. Wsze­
lako chwila rozwagi wystarczyła, aby przejąć 
:się temi samem i poglądami, jakie Oz ie wyłu- 
szcza. Jerozolima, Ateny, Rzym, a w nim za­
równo Forum Romanum jak Watykan są ducho­
w ą własnością, ojczyzną całego cywilizowanego 
świata. Co tam dane, to jakby w ojczyźnię po­
zostało, tylko że ztamtąd łączyć nas będzie z 
całym cywilizowanym światem. I  przyznajmy, 
iż niemałą to dumą napełniać nas będzie, gdy 
te krocie tysięcy z całej kuli ziemskiej, co z 
•cal m nabożeństwem, a przynajmniej z całym 
zapałem dla arcydzieł sztuki, i choćby tylko 
•dla ciekawości coroku zwiedzają przybytki Wa­
tykanu, będą witały także geniusza polskiego u- 
twór, i czciły zarazem zasługę wszechdziejową 
narodu polskiego, że imię Polski i Matejki bę­
dzie na ustach i w myśli każdego widza nie­
zmiernych skarbów i pamiątek Watykanu,

Czytamy w Gazecie Lwowskiej następujące 
uwagi, adresowane do nas, które tem chętniej 
umieszczamy, że właśnie z drażliwego tonu, w 
jakim są pisano, można przekonać się, iż 
głos dziennikarstwa krajowego przecież nie 
przechodzi bez wrażenia w sferach, decydują-

ma być ustawa o uregulowaniu stosunków pra 
wnych górnictwa i przemysłu naftowego w Ga­
licji, jakiej się sejm domagał, tudzież rezolucja 
sejmowa o zmianie ministerjalnych rozporzą­
dzeń, tyczących się piętnowania bydła w pasie 
granicznym.

„Cała szpalta pięknych słów Gazety N aw  
dowej na darmo! Rozporządzenie ministerj&lne 
w sprawie zmiany piętnowania bydł; wydane 
zostało dnia 18. sierpnia b. ;*.- (1- 141 Dz. p. p.), 
a projekt o uregulowaniu górnictwa naftowego 
w Galicji, zastósowany do uchwał sejmowych, 
wniósł rząd  jeszcze dnia 22.maja 1882 
państwa, podtytułem : „DieRegelung des 3ech- 
tes zur Gewinnung der wegen ihres Geh&ltes 
an Erdharz benutzbaren Mineralien im Konig- 
reiclie Galizien und Lodomerien, sammt dem 
Grossherzogthume Krakau“. Pierwsze czytanie 
tego projektu odbyło się dnia 24. maja 1882., 
poczem takowy, na wniosek hr. Hohenw&rta, 
został odesłany do specjalnej komisji, składają­
cej się z 15 członków, do której z Polaków wy­
brani zostali pp. Chamiec, Dzwonkowski i Za­
torski.

„Gdyby zatem Gazda Narodowa zechciała 
zapoznawać się z Dziennikiem praw państwa i 
stenograficznemi sprawozdaniami posiedzeń Rady 
państwa, toby jej łatwo było się przekonać, źe
0 uchwałach sejmowych się nie zapomina, i że 
takowe nie „błąkają się po rządowych biu­
rach. “

Skruszeni, zaczynamy przeglądać najśwież­
sze arkusze D z i e n n i k a  p r a w  p a ń s t w a
1 D z i e n n i k a  u s t a w  i r o z p o r z ą d z e ń  
k r a j o w y c h ,  lecz nie znachodzimy dotych­
czas rozporządzenia ministerjalnego, zmieniają­
cego niezmiennie szkodliwy dla bydła dotych­
czasowy B j^^b piętnowania. W biurach rzą­
dowych jest już może wiadomą treść owego 
rozporządzenia, o którem pisze Gazeta Lwow­
ska, gdy jednakże dnia 1. września, kiedy pi­
saliśmy nasze zaatakowane przez dziennik u- 
rzędowy uwagi, nie było ono ogłoszonem, to 
spełniliśmy tylko obowiązek publicystyczny, 
gdyśmy się o to upomnieli.

Jeżeli to rozporządzenie wydanem zostało 
d. 18. sierpnia b. r., to wyznamy szczerze — 
d o ś ć  p ó ź n o !  Gdy bowiem z wyraźnym na­
ciskiem upomniał się sejm we wrześniu r. 1882, 
ażeby przestano zamiast piętnowania bydła co 
parę tygodni w całym pasie granicznym rozpa- 
lonem żelazem po żywej skórze, obmyślano in­
ny, mniej boieśny /sposób znaczenia, to zała­
twienie tej sprawy W roku następnego
wcale nie świadczy o zbyt pośpi/sęzjjem naglą­
cych wezwań sejmowych traktowaniu.

Co się tyczy projektu ustawy o regula­
cji stosunków prawnych przemysłu naftowego, 
to istotnie uznajemy, iż niesłusznie zrobiliśmy 
zarzut, jakoby o tem całkiem zapomniano we 
Wiedniu. W tem jednakże nie om yliliby sję, 
że gdy pan minister finansów obiecywał pier 
gdyś uafciarzom, którzy wypraszali się od ak­
cyzy, że niejaka dis. pocieszenia i wynagrodze­
nia ich rząd postara się O równoczesne uregu­
lowanie stosunków prawnych przemysłu nafto­
wego w Galicji, to akcyza jest już przeszło Qd 
roku w sposób drakoniczny pobieraną, i niszczy 
przemysł nasz naftowy gorzej niż księgo- 
susz chów bydła, lub filoksera winnice, ale pro­
jekt obiecanej ustawy znajduje się dopiero w 
ternionie rąjchsratowej komisji, zkąd jak wia­
domo daleka jeszffs.e dj-oga do Dz. u s t a w  
P a fi s t w a !

Otóż niech nas nie odsyła mentor urzędowy 
do Dziennika ustaw państwa, gdyż w dwóch 
wypadkach, o które tu chodzi, n i e  m a c z e g o  
t a m  s z u k a ć ! . . .

Disiejsze Pet. Wied. umieściły dość zajmu­
jący i sensacyjny artykuł, przestrzegający Niem­

ców i organa prasy niemieckiej, aby przestali 
bawić się w niebezpieczną igraszkę i zaniechali 
drażnienia i podbechtywania Polaków przeciw 
Moskalom i vice versa. Na tej grze Niemcy sami 
tylko sparzyć się mogą. Moskwa ma w ręku 
wszystkie atuty i w danym razie może zjednać 
wszystkie prowincje polskie dla siebie, bez wiel 
kiego wysilenia, i mogą Niemcy być pewni, że 
uczynić tego we właściwej chwili nie omieszka.

Taż sama gazeta, w dalszym ciągu zajmuje 
się ważną w razie konfliktu zbrojnego z Niem­
cami kwest ją kolei żelaznych w okolicach po­
granicznych. Jak  wiadomo, normalna szerokość 
kolei moskiewskiej większa jest od europejskiej. 
Skutkiem tego, w razie rozpoczęcia operacyj 
wojennych na zachodniej granicy, wypadłoby 
wojskom moskiewskim, o ileby granicę prze­
kroczyły, przesiadać się z bagażami, zapasami 
i t. d., podobnie jak to było podczas wojny z 
Turcją, przy przejściu Rumunii. Co się tyczy 
pieprzyjaciela, ten w razie przejścia granicy, 
miałby także kłopot, ale nie tak wielki, jak 
wojska moskiewskie, a to dla następujących po­
wodów :

Dostawszy się na terytorjum, gdzie relsy 
leżą szerszą koleją, łatwo i szybko można je u- 
łożyć w kolej węższą. Praktyka wykazała, że 
L d  to możliwe i da się uskutecznić z szybko­
ścią na dłiik<Ai nawet stosunkowo przestrzeni.

Ans- " ‘ *  te .  »pos6b
relsy na linii Zachodniej, a *w0Ź0UO je W c ąg 
trzech dni, między 19. a 22. lipca, Ba •* niL' 
strzeni 200 mil angielskich (około 40 mu

dują się oni liczbie, objawia się gwałtowniej 
groźniej, np. we Węgrzech.

Nowoje Wnmia i Pet. Wied. wystąpiły z 
powodu uroczystości jubileuszowych z ostremi 
artykułami przeciw Polakom i rozlewają potoki 
swej nienawiści z powodu, że Polacy manifestu­
ją, że żyją i żyć będą na przekór wszystkim 
głupcom a la Kątków lub Apuchtin, sądzącym 
źe zdołają wynarodowić naród, który żył peł- 
nem życiem politycznem przez tyle wieków. I 
to kto jeszcze ma tego wynarodowienia doko­
nać? Naród, który jest sam w rozkładzie, 
naród, który z nielicznemi szlachetnemi wyjąt­
kami zdobywa się tylko na lizanie gniotącego 
go jarzma, naród zdemoralizowany, który przy­
brał tylko cywilizowany pokost, a w gruncie 
pozostał po azjatycku barbarzyńskim! Ale po­
słuchajmy co piszą wymienione dzienniki.

Nowoje Wremia jeszcze stosunkowo łago­
dnie obchodzi się z jubileuszem Sobieskiego. 
Przypomina ono Polakom, źe kiedy Moskalom 
nie udawało się pod Plewną, to Polacy pili 
szampana na zdrowie tych Turków, z których 
klęski dzisiaj się cieszą i źe Sobieski w gruncie 
rzeczy nic szczególnego nie uczynił.

Dziwić się należy ograniczoności redakto­
rów Now. W  rem., którzy widocznie nie mogą 
sobie zdać sprawy ze zmiany stosunków. Jeżeli 
Polacy sympatyzowali z Turkami podczas osta­
tniej wojny, było to uczucie zupełnie naturalne, 
Turcy bowiem w ostatniem stuleciu sympatyzo-

szych). W roku 1871 na linii amerykańskiej 1 wai, ’,awsz  ̂ }  a ^ os^ e ^
wzdłuż Missisipi, tak samo przebudowano 340 gn ie tlfi gmJVa' Wlęc “ ° .na a^?gmeui 1 swym, ciemięźycielami ?

ktoś sympatyzował — Schodu Sobieskiego, 
Co zas do teraźniejszego - ł  o wieka
to przecież nie m  **k .naiw. W  f r . T l  
któryby mógł na serjo tw ^d z ić , źe to była e
monstracja przeciw T frkoI?>. fc#™* ^ J f z łe e ó  tenci Bą, źe mogą oddechąć i  uikpmn nic złego
S e  c h 5  robić. Takie nauągame dziejowego
faktu jest śmiesznością.

Pet. Wied. piszą daleko ostrzej i uważają
uroczystości jubileuszowe za antijnoskiewską,
polityczną demonstrację. .Przyjaciele nasi, Au-

mil ang. kolei, i to w ciągu jednej doby. 
Pracy tej dokonało 2.720 robotników w Ame­
ryce, a 2.000 robotników w Anglii.

Tymczasem wązkiej kolei na jeden cal roz­
szerzyć niemożna, bez narażenia pociąga na 
niechybną zagładę, skutkiem obsunięcia się na­
sypu, przygotowanego dla linii węższej.

Nawet wysoce liberalna, wolna od wszel­
kich uprzedzeń kastowych Szwajcarja, energicz­
ne przedsiębierze środki dla pozbycia się ży­
dów a przynajmniej dla wyzwolenia się z pod 
ich wpływu ekonomicznego. Potwierdzenie słów 
naszych znajdujemy w ciekawym artykule zaty­
tułowanym „Antysemityzm praktyczny", jaki 
ukazał się niedawno w Bevue de Lausanne.

Zaznaczywszy na wstępie, że ludność wiej­
ska Szwajcarji narażona jest na ogromne stra­
ty, dzięki tej okoliczności, że cały handel by­
dła, żydzi zagarnęli w swe ręce, autor wspom­
nianego artykułu tak pisze: „Biorąc na uwa­
gę, że żydzi zagarnęli w swe ręce tę tak wa­
żną dla ludności rolniczej gałąź handlu i wszel- 
kiemi sposobami gnębią włościan, znaleźli się 
ludzie, którzy podjęli się inicjatywy w zorga­
nizowaniu konferepcji z tego powodu. Zebra­
nie nastąpiło w Buchs i brało w niem udział 
przeszło 160 osób. Pastor Ęggli w długiej i 
szczegółowej przemowie wyjaśnił publiczności 
istotę wybiegów handlowych używanych ppzez 
żydów. Przytoczył on mnóstwo ustępów z tąl- 
mudu, wyjaśniających ten brak serca, jaki wy­
kazują żydzi (z niewielkiemu zaledwie wyjąt­
kami), gdy rzecz idzie o zdjęcie nawet osta­
tniej koszuli z chrzęścianina. Nalegał on dalęj 
na konieczność uuikąnia yrszelkich stosunków z 
żydami, postawieni* ich W niemożności prowa­
dzeni* dajej handlu, co zdaniem jego, zmusi ich 
chcąc nie chcąc, dp ązpkania innych środków 
do życia i do wzięcia się do pj?apy produkcyj­
nej. Dla praktycznego urzeczywistnienia swego 
planu, pastor Eggli proponuje naprzód ząkłada- 
ńię ha§ pożyczkowych dla dostarczania wło­
ścianom środków dq ząkppna bydła, i niezwło­
czne zorgapizowauie komitetu, w celu rozpatrze­
nia, jakie środki mogą być jeszcze podjęte dla 
położenia tamy opłakanej konieczności, w ja ­
kiej znajdują się obecnie włościanie, zmuszeni 
do uciekania się do tak zgnonego pośrednictwa 
żydów. Propozycję tę przyjęto jednogłośnie i 
komitet, w którego skład weszli najbardziej 
wpływowi i najzamożniejsi ludzie, został zor­
ganizowany". Jeżeli więc Szwajcarja, w któ- 
j-ej' żydów stosunkowo jest bardzo niewielu, żąda 
i domaga się zupełnego odosobnienia, jako od 
żywiołu zgubnegp, pzyi można się dziwić, że 
nienawiść i złe usposobienie do żydów w in­
nych państwach, gdzie w nierównie większej zn&j-

strjacy, piszą Pet. Wied., okazując nam zewnę­
trznie przyjaźń, gotują nam poT?1 
przyjemności. W naszej Polsce i Ro0 “jf. 
dniej od dawna /spokój panuje. K ilki rozsąu 
nych, ludzkich i zręcznych rozporządzeń, a sta­
libyśmy bardzo dobrze w naszym kraju Zacho­
dnim. Aby temu przeszkodzić i z moskiewskiej 
Polski uczynić stałe ognisko rewolucji, Niemcy 
i Austrja czynią co mogą, aby drażnić Pola- 
ua—u p 0 fenjttj-ijjj gpjgie uroczystości krakow-ków. _ __ _________ _
skich tak dalej piszą‘Peł. Wied’.; „Łatwo pojTąć 
ile tam krzyku będzie i mów podburzających! 
Prędzej jeduak czy później Niemcy muszą 
przyjść do przekonania, że połączenie Polaków 
jako jednego szczepu (o polskiej monarchii ani 
mowy być nie może, rzecz to już załatwiona) 
nie leży zupełnie w interesie a sprzeciwia się 
wprost interesom niemieckim, i źe Moskwa samą 
może tę kwestję poBtawić, a wtedy zwrócone to 
będzię pie przeciw ifoakwie, ąle przeciw pla­
nom niemieckim.- r

Pełna tą hipokryzji ołuhubpaęja odznaczą 
się wielką przewrotnością. Przecież wiadomo, 
że Niemcy gniotą każdy objaw ducha polskiego, 
że obchód jubileuszu w Poznańskiem został za 
kązapy, § fet. Wied, twierdzą, źe Niemcy pod­
żegają polityczne aspiracje Polaków ! Artykuł
tęn właściwie tąk brzmi: „Niemcy! Uciskajcie 
Polaków jeszcze silniej, ponieważ my w danvm 
rązię potrajjmy ięb ?wrócić przeciwko wam 
Dopóki z równą zaciekłością i! a •Popków donńi- : gaicsc będziemy
- ; ’ r —j  między nami zgoda!" Prze-
™  artykuł Wied. daleko jest gor­
sz) m od niedorzecznych uwag Now. Wrem.

Adjutant bawiąeego w Gleichenbergn króla 
serbskiego, jenerał Catargiu zawiózł d. 10. bm. 
księciu Bismarkowi wielki krzyż orderu Białe­
go Orła. Król Milan często nżywa jenerała Ca­
targiu w misjach dyplomatycznych, prawdopodo­
bnie i teraz miał on zadanie do spełnienia. Kon­
ferował przez 5 kwadransów sam na sam z 
Bismarkiem, a powszechnem jest mniemanie, że 
umawiano się o stanowisko Serbii w stosunku 
do austro-niemieckiego przymierza. Czy doszło 
do ostatecznego porozumienia, nikt wiedzieć nie 
może, w każdym jednak razie ostatnie wypadki
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ąjeaeja pana Adama, Une Clśmenł, 4 P ą r is , Otto 
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OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 eut. od 
miejs -a objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 

Reklamy w rubryce „Nadeatase“ 
» et. «d wierne.

w Cetyni i Bułgarji przyśpieszyły decyzję kró­
la serbskiego. Dzień przedtem Bismark miał się 
ostatecznie umówić z Bratiauem.

Król Milan w niedzielę rano przybędzie do 
Wiednia, a po dwudniowym pobycie uda się na 
manewra do Homburga.

W Sofii położenie się coraz zaostrza, a li­
czni Bułgarowie powołali do Sofii gubernatora 
Wschodniej Rumelii Vogoridesa. Telegram dzi­
siejszy zaprzecza, jakoby mocarstwa poruszyły 
w drodze dyplomatycznej sprawę bułgarską, 
kto wie jednak, czy właśnie szastanie się Mos­
kali w Bułgarji nie stanie się kością niezgody 
i nie doprowadzi do poważnych z&wikł&ń.

Otwarcie nowego ratusza wiedeńskiego za­
mieniło się w wypadek polityczny. Rada miej­
ska wszystko uczyniła, aby uroczystość ta na 
zewnątrz odbyła się jak n&jprozaiczniej, aby 
nic zgoła nie zwabiało publiczności, i tym spo­
sobem jawnie zamanifestowała się „żałoba" z 
powodu „zagrożenia niemiectwa" pod obecnemi 
rządami. Cały przepych wytężono na udekoro­
wanie wnętrza, na murach ratusza żadnej zgo­
ła nie dano ozdoby. Próżna robota! Tłum ze­
brał się niezmierny, a kiedy po uroczystości ce­
sarz wyszedł na balkon, ujrzał takie tłumy, 
tak weselne, i tak serdecznie go witające, że 
niezmiernie przeciągnęły się twarze tych nie 
wielu deputowanych z lewicy, którzy na ten 
&l£.t przybyli.

Nie koniec na tem. Burmistrz w przemowie 
swojej do cesarza oświadczył między innemi: 
„Odtąd (od czasu odsieczy wiedeńskiej) urosła, 
przez uczucie współnaleźności ludów pod mądrą 
opieką monarchów z domu Habsburgsko-Lota- 
ryńskiego, potężna Austrja, w której Wiedeń, 
bierny swojej misji dziejowej, stał się ducha 
niemieckiego i niemieckiej kultury przedmurzem, 
środkowem państwowego życia ogniskiem."

Burmistrz wystąpił tu z osławionym teu- 
tońskim komunałem, na który jednak cesarz 
dojmującą dał odprawę. Jeżeli bowiem burmistrz 
eałkienTpominął, przez kogo Wiedeń ocalony 
został, to cesarz to przypomniał; „Oby pokój, 
który w ó w c z a s  wjrtrwalość i bohaterstwo 
mieszczaństwa wiedeńskiego, p o s p o ł u  z dziel­
nymi i wiernymi sprzymierzeńcami za pomocą 
B o ż ą  wywalczyły, i nadal unosił się nad tym

v"Guem." A- aa ów wyskok teutoński wi- 
przyu, ' odpowiedział, że Bada miejska
docznie cesarz w s z y s t k i c h  swoich
powiDM dtad O dobro . w ninj przy*
mieszkańców, że rozwój k a Ł a e 3 
czynią się do pomyślności i potęgi o g ó l  u 
stwa, źe wszystkie błogosławieństwa całego o-
?ó,ła  Państw* powinne się jak  najgłośniej odbi­
jać w tym przybytku, i że w obrębie miejskiej 
ad“ 1UTif tra?J1 wiedeńskiej k ą ż d  y "obywatel Au- 
stiji nawykł znaleźć przyjęcie jakby w swojej 
ojcowiźnie. Co wypowiedziawszy Radzie miej­
skiej, cesarz z najżywszą serdecznością odezwał 
się w końcn o „wiernych i ukochanych Wie­
deńczykach" — o ogóle mieszkańców Wiednia.

Organa teutońskie, ile sił starczy, cieszą 
się mową cesarza, ale unikając dotknięcia tych 
właśnie ostępów.

Lecz cesarz, ażeby jo l zgoła nie można nie 
zrozumieć ducha jego przemowy, wśród obec­
nych gości odszczególnił zaraz między pierwszy­
mi burmistrza miasta Pragi, dr. Czernego, prze­
mawiając do niego po czesku: „Tieszi mne, że 
was take zde widim" (Cieszy mnie, źe i pana 
tn Widzę), poczem długo wypytywał go o stan 
rzeczy w Pradze, o czynności Rady miejskiej i 
o czynności bnrmistrza na nbiegłej sesji sejmo­
wej, a w końcu w najłaskawszych wyrazach roz­
mowę tę zakończył.

Trudny sobie wyobrazić, co się działo w 
duszy teutonów, gdy w swoim dnmnym przy­
bytku „dziąjowo - misyjnego przedmurza ducha 
niemieckiego i kultury niemieckiej", w „ognisku 
Austrji" — usłyszeli zaraz pierwszego dnia z 
ust monarchy wyrazy czeskie, dla których na­
wet jednej prywatnej szkółki ludowej nie chcą 
dopuścić we Wiedniu.
• a  ̂ ,L ^ esz^  jeszcze bardziej dojmująca, bo 
już całkiem namacalna lekcja dla obecnej wie­
deńskiej Rady miejskiej, albowiem zaproszeni 
na naznaczony na wczoraj bankiet Rady miej­
skiej arcyksiążę ta, ministrowie, jeneralicja i do­
stojnicy, w s z y s c y  odmówili.

Jan III. Sobieski
i odsiecz Wiednia.

W  s p o m n i e n i e  j u b i l e u s z o w e
przez

Stefana z Opatówka.

(Ciąg dalszy.)

Kara Mustafa stał główną kwaterą w 
Pentsingu i ztamtąd od południowo-zachodniej 
strony, rozpoczął szturm główny. Sobieski część 
najtrudniejszą obrony chrześciaństwa wybrał 
dla swoich, i dlatego naprzeciw głównej sile 
samego Mustafy postawił Polaków, to jest na 
prawem skrzydle odsieczy; środek jej zajmowa­
ła  piechota austrjacka i bawarska pod Karo­
lem, księciem lotaryńskim, a na lewem skrzy­
dle stali Sasi pod swoim elektorem i ochotnicy 
polscy pod marszałkiem nadwornym, Hieroni­
mem Lubomirskim. Dla równej wagi sił, Sobie­
ski wziął cztery regimenty niemieckiej piechoty 
fla prawe skrzydło polskie a kilką chorągwiami 
hussarzy podparł środek obozn niemiecki, i tym 
to sposobem pod Wiedniem mieliśmy nietylko 
najtrudniejsze zadanie do spełnieniu, to jest 
zniesienie sił głównych oblężenia przez rozbicie 
obozn Kara Mustafy, ale nadto walczyliśmy na 
lewem skrzydle i w środka, słowem, na całej 
linii odsieczy.

Obóz polski podzielił Jan także na trzy 
części i hetmanowi koronnemu Jabłonowskiemu, 
oddał nad nim główne dowództwo. Jabłonowski 
stał na prawem skrzydle naszego obozu; Sie- 
mawski, hetman polny na lewem, a Kątski z 
armatami w środku, bobieski nie stanął na cze­
le żadnej chorągwi, oświadczywszy, źe podług 
zwyczaju, będzie tam, gdzie największe niebez­
pieczeństwo okaże najpilniejszą potrzebę wodza.

Noc przed bitwą spędził Jan prawdziwie 
po rycersku, na wyspowiadaniu uczuć przed naj- 
milejszą bohdanką swojego serca, na piśmiennej 
rozmowie z ukochaną małżonką, Marysieńką. 
Do niej w tej wielkiej nocy posyłał ostatnie 
słowo, bo „zaledwo dokończy lifetu, już będzie 
na komu.

W niedzielę 12. września 1683 r. rankiem 
wczesnym, na dwie godziny przed wschodem 
słońca, przywdział Jan XII. odpowiednio do 
wielkiej uroczystej chwili, pełny strój świąte­
czny : niebieski kontusz z królewską kitą u 
czapki, i jako był zawsze, a szczególniej w dniu 
tym, posłusznym sługą Bożym, sam, w kaplicy 
na górze Leopoldowej, w przytomności wszyst­
kich wodzów, ukląkł na stopniach ołtarza, aby 
służyć do mszy, ofiarowanej z błaganiem o od­
parcie wielkiego najazdn i o wyzwolenie chrze- 
ścian.

Po skończonej mszy odebrał Jan błogosła­
wieństwo Ojca św. z rąk umyślnie w tym celu 
wysłanego posła, księdza kapucyna, Marka 
Ayiano; następnie szesnastoletniego syna swo­

jego Jakóba, na pamiątkę dnia tak wielkiego 
pasował na rycerza, jakby przez to uzbrajał 
ramię przyszłego losów swoich mściciela... po­
czem w krótkich słowach zagrzał serca swoim, 
przypominając wielkie nad Turkami chocimskie 
zwycięztwo, oraz wykazując? czem będzie to 
nowe nietylko dla Polski i Wiednia, ale i dla 
całego chrześciaństwa, i dopiero potem wszyst- 
kiem dosiadł konia (bułanego) i dał znak do 
bitwy.

Rozległo się pięć strzałów działowych. Na 
całej linu odsieczy walkę rozpoczęli Polacy. 
Skrzydlata naszą husarja, wprawiona do zwy- 
cięzkich pogromów przez Bolesława Chrobrego, 
Chodkiewicza, Żółkiewskiego, Czarnieckiego i 
tylu innych wielkich hetmanów, ruszyła ze 
wzgórzy, aby pierwsze łamać zawały i torować 
drogę głównym wojska zastępom. Hieronim Lu­
bomirski, stojąc na lewem skrzydle jako naj­
bliższy nieprzyjaciela, rzucił się z ochotnikami 
swymi najpierwszy w ogień bitwy i najpierw- 
szy dotarł do samych murów Wiednia, zgrucho- 
tawszy słaby opór, jaki przed sobą napotkał: 
Tnrcy bowiem główne swoje siły wytężyli prze­
ciwko prawemu skrzydłu, gdzie stał Sobieski.

Na tem skrzydle prawem wrzał bój zacię­
ty już od kilku godzin. Walka nie ustawała a- 
ni na chwilę. Pułk za pułkiem, chorągiew za 
chorągwią, wzajemnie się wspierając; wpadały 
między Turków drogą oczyszczoną przez działa 
Kątskiego. Już się rąbały w ogniu bojowym 
pułki Andrzeja Potockiego, kasztelana krakow­

skiego, Szczęsnego Potockiego, wojewody kra­
kowskiego, Marcina Zamojskiego, wojewody lu­
belskiego, Denhofa, kasztelana wileńskiego, Sie- 
niawskiego, hetmana polnego koronnego. Za te- 
mi pułkami ruszyli Zaporożcy pod Lenkiewi­
czem. Pozostał tylko jeszcze na stanowisku sam 
wódz naczelny z chorągwią syna Aleksandra i 
piechotami, przeznaczonemi na wsparcie osta­
tniego ataku. Za chorągwiami polskiemi ruszy­
ły też jednocześnie w ogień bitwy środek nie­
miecki pod księciem Lotaryńskim, i lewe skrzy­
dło Sasów. Około 2. z południa osądził Sobie­
ski, że nastąpiła chwila zadania stanowczego 
ciosu wrogowi, chwila rzucenia się na ognisko 
jego siły, ckw” a . n&jniebezpieczniejsza, którą 
zachował dla siebie. Stanął więc na czele cho- 
rągwi królewicza Aleksandra, z drugim synem 
swoim, księciem Jakóbem, którego podniósłszy 
do godności rycerza, sam ojciec rodzony chciał 
zaraz i do chrztu z ognia doprowadzić. Obró­
ciwszy się do skrzydlatej hussarji, wskazał im 
buławą namiot w. wezyra, i zawołał: „Z Bo­
giem naprzód!" „Niech żyje król!“ odpowiedzia­
ła  wiara i ruszyła z kopyta ławą, to jest roz- 
winiętemi szeregami. Atak ten chorągwi husar- 
skiej, prowadzonej przez Jana III. i syna jego 
Jakóba, powinien być zaliczony do liczby naj­
świetniejszych czynów w historji kawalęrji; w 
pędzie 'przebył on niedostępne naWet fila pie­
choty parowy i wąwozy, i uderzył z taką gwał­
towną mocą, że odrazu złamał zastępy Turków. 
Po proporcach i po bojowych hasłach Jana U L :

„Boże! zbaw Polskę!" i „Górą Jezus!", które 
wykrzyknęła hussarja, wpadając w rojowisko 
nieprzyjaciół, przekonali się Turcy o obecności 
króla polskiego w obozie, czemu uwierzyć nie 
chcieli, nie przypuszczając, aby tak prędko z 
odsieczą pośpieszył. Ta pewność wywołała po­
między nimi popłoch: zaczęli pospiesznie ustę­
pować ; wielki wezyr uciekł konno w jednej su­
kni tylko. W dwie godziny byli już na przed­
mieściu, gdzie ich przywitali ochotnicy Lubo­
mirskiego, z którymi godzinę jeszcze rąbać się 
musieli. O godzinie 7., jeszcze przed zachodem 
słońca, oswobodzonym był Wiedeń; na w. we­
zyra namiocie powiewała chorągiew króla pol­
skiego, a u stóp jego leżała niezwyciężona cho­
rągiew proroka.

Gdy to ujrzeli wodzowie i książęta nie­
mieccy, skupili się w około Jana III., a cału­
jąc jego ręce, nogi i szaty, wykrzykiwali: „Ach I 
unser brave Konig!“

Tak dokonał Sobieski wielkiego dzieła o- 
swobodzenia Wiednia, przebywszy dzień cały 
na koniu w ogniu, a godzin pięć wśród najza- 
ciętszych krwawych zapasów. Pomimo zapa- 
dającej nocy me zsiadł on z konia i zatrzymał 
całe wojsko pod bronią dla odparcia odwetu, 
który mógł być jeszcze bardzo groźnym, gdyby 
tak potężny nieprzyjaciel prędko po klęsce o- 
przytomniai i uporządkował się; bili się też 
jeszcze po okopach janczarowie i nie chcieli 
przed nikim złożyć broni, tylko przed Sobie­
skim. (C. d. n.)



Stara Presse donosi: „Niebawem po zam 
knięciu Rady państwa odroczyła się też i ko­
misja oszczędnościowa, albowiem obrady jej 
były pod względem zasadniczym w ogóle ukoń­
czone. Komisja zbierze się nanowo wnet po 
otwarciu Rady państwa, i mając już tylko pe­
wne kwestje szczegółowe do załatwienia, przy­
stąpi do ostatecznego sformułowania swoich 
wniosków, które zapewne już podczas przyszłej 
sesji będą rządowi i Radzie państwa przed­
łożone.

„Wnioski te rozpadają się na dwie odrę­
bne kategorje._ Część ich dotyczy bowiem ta­
kich zarządzeń, które się odnoszą przeważnie 
do kasowości i do administracji skarbowej, k tó­
re przeto ministerstwa będą mogły natychmiast 
we własnym zakresie czynności wykonać. Część 
druga zas wniosków będzie mogła tylko w dro­
dze ustawodawczej być wykonaną. Te wnioski, 
zwłaszcza co do administracji politycznej, nie 
sięgają wprawdzie tak daleko, jak z pewnej 
strony zapowiadano, zawsze jednak są znaczne 
i zawierają wiele ustępstw dla zasady autono­
micznej.

„Co do pierwszej kategorji wniosków wie­
my, źe chodzi między innemi o stopniowe zwi­
nięcie magazynów solnych i o połączenie ma­
gazynów tytoniowych z trafikami tytoniowemi."

Uroczystość jubileuszowa króla 
Jana III. w Krakowie.

Kraków d. 12. września wieczorem.
(h.) Dzień dzisiejszy jako rocznica zwycięz- 

twa pod Wi dniem rozpoczął się uroczystą pro­
cesją wszystkich stanów, reprzezentantów władz 
i korporacyj na Wawel. O godzinie 8. rano 
wszystkie miejsca w ulicy Karmelickiej, na Ryn­
ku i w Grodzkiej szczelnie były zapełnione pu­
blicznością, wśród której straż obywatelska u- 
tworzyła szpaler dla orszaku pochodowego. Ca­
łe miasto na nowo przystroiło się flagami i cho­
rągwiami o barwach miasta, kraju, narodu i 
państwa; dumnie falującym w powietrzu chorą­
gwiom narodowym towarzyszyły wstęgi o bar­
wach dynastji habsburgskiej. Wszystkie prawie 
okna i balkony zawieszone były pstremi kobier­
cami, makatami i cennemi materjami, a wyloty 
ulic połączone były festonami z choiny i 
kwiatów.

Pochód uroczysty wyruszył z tego samego 
miejsca, zkąd przed dwustu laty wyruszał też 
Jan  Sobieski na czele rycerstwa na odsiecz 
Wiedniowi. Brak nam było teraz skrzydlatych 
rycerzy, ale w miejsce nich otwierała pochód 
dzielna straż ogniowa miejska i ochotnicza 
w hełmach złocistych i postawie dumnej, świad­
czącej o poczuciu chlubnie pełnionego obowiąz­
ku obywatelskiego. Za nią w kierezji krakow­
skiej prowadził p. Wroński pełną fantazji kape­
lę swą w białych sukmanach; za niemi postę­
powały bractwa z chorągwiami i wszystkie ce­
chy krakowskie z wieńcami laurowemi dla kró- 
la-bohatera; następnie młodzież akademicka 
miejscowa z delegatami od młodzieży kształ- 
czącej się na uniwersytetach i w szkołach za­
granicznych, nauczycielstwo, adwokaci, ducho­
wieństwo, marszałek krajowy z delegacjami po- 
wiatowemi i członkami sejmu tudzież Rady 
państwa, uniwersytet, delegacje włościan i t. d. 
w tym porządku, jaki był ogłoszony przed kil­
kunastu dniami. Wsźystkie stoki Wawelu roiły 
się wielotysięcznym Indem, tak  że straż oby­
watelska musiała tu nadciągnąć pośpiesznie w 
całym komplecie, aby utorować drogę orszako­
wi do katedry, gdzie, na rozkaz nadeszły z 
Wiednia, czekała już jeneralicja i reprezentanci 
władz rządowych, mający wziąć udział w ob­
chodzie, którego punktem kulminacyjnym było 
znów jak wczoraj i przedwczoraj pokrycie sar­
kofagu Sobieskiego nowemi wieńcami. Z kazal­
nicy katedralnej przemawiał wymownie ks. 
Pelczar, b. rektor wszechnicy Jagiellońskiej, 
podnosząc tryumf Jana 111. nad barbarzyństwem 
i islamizmem w obronie cywilizacji i chrześciań- 
stwa.

Uroczyście i godnie święci ten tryumf to 
miasto, gdzie spoczywają zwłoki nieśmiertelne­
go tryumfatora, świątecznym i godowym sza­
tom grodu towarzyszy nastrój świąteczny mie­
szkańców. Wszystkie sklepy i handle przez ca­
ły dzień pozamykane, a ludność w galowych 
strojach, o twarzach wesołych i dumnych bądź 
po świątyniach dziękuje Bogu za zwycięztwa 
myśli i oręża polskiego, bądź po ulicach miasta 
oddaje się uciechom i radości.

O 4. godz. po południu skupiła się ona pra­
wie cała w sercu miasta — na Rynku, bo tu 
ma być odsłonięty pomnik tryumfu Sobieskiego.

Przed frontonem kościoła Marjaekiego usta­
wiono kilka trybun: dla Rady miejskiej, dla 
publiczności, dla artystów-śpiewaków itd. Gdy 
ci ostatni odśpiewali kantatę Żeleńskiego, 
wszedł na osobną trybunę prezydent miasta dr. 
Weigel i zwracając się twarzą ku Sukiennicom 
i tysiącznym tłumom zalegającym Rynek prze­
mówił w następujące słowa:

„Witajcie nam serdecznie -  zewsząd przy­
byli mili goście i bracia !

Dwieście lat temu wśród grzmotu dział i 
szczęku broni nieśmiertelny król nasz wydał 
ostatnie rozkazy do uderzenia na namiot wiel­
kiego wezyra i ostatecznego przełamania po­
żogi, zagrażającej światu cywilizowanemu. Dwie­
ście lat minęło i oto Polska święci jeden wielki 
obchód niezatartej i nieśmiertelnej chwały swe­
go króla i swego rycerstwa. Więc się odezwał 
uroczysty głos Zygmunta na Wawelu, wzywa­
jąc potomków owych skrzydlatych rycerzy z 
pod Wiednia, do złożenia hołdu pamięci tego, 
czyje zwłoki spoczęły tam snem wiecznym. I 
dotknął się lud sarkofagu, kryjącego te drogie 
zwłoki i uwieńczył nieśmiertelne kwiatem nie­
śmiertelnym — a z piersi jego wydobył się je­
den okrzyk najwyższego hołdu i najszczytniej­
szego uwielbienia. To hołd, to uwielbienie dla 
tego, nad czyją kolebką -  jak powiadają — 
już świeciła gwiazda niezagasłej sławy, które­
mu czcigodny nauczyciel przepowiedział, że do­
póty sam niezamknie do snu wiecznego powiek 
swoich, dopóki nie ujrzy na głowie ukochanego 
ucznia dyademu królewskiego. I został jedno­
myślnie wolnemi głosami narodu wybrany po 
to, aby dał głośne świadectwo światu naszej 
żywotności i swego geniuszu.

To on — wybrany — ten sam, do czyjego 
obozu biała gołębica spłoszona szczękiem oręża 
leciała pod opiekuńcze skrzydła białego orła. 
I  tę tu świątynię, otoczoną bohatera opieką ro- 
ie gołębi od dawna ogarniają, a w patrzącego 
na to człowieka wstępuje nadzieja, że wśród 
białych gołębi biały orzeł wylęgnie.

Święcimy ten dzień uroczysty modlitwami, 
pieniem, pismem, malarstwem, rzeźbą. Mistrz 
Matejko uwiecznił go obrazem tryumfu oręża
polskiego. .

Literatura poważna i ulotna święci go pło­
dami literackiemi.

Rada miejska tego grodu, pragnąc przeka­
zać przyszłym pokoleniom cześć naszą dla nie­
śmiertelnego króla, uprosiła artystę rzeźbiarza 
p. Piusa Welońskiego do wiecznienia w pła­
skorzeźbie apoteozy Jana III. Dzięki jemu, tu ­
dzież p. Zarembie i btehlikowi, w ciągu kilku 
miesięcy stanęło dzieło gotowem.

Miasto oddaje straż onego komitetowi ko­
ścioła Marjaekiego, ślubując iź samo czuwa nad 
bezpieczeństwem jego.

W imię Boże niech więc będzie odsłonię­
tym ten obraz naszej czci i tryumfu bohatera.“

Przy odgłosie trąb i bębnów spadła zasło­
na, okrywająca pomnik i oczom widów przed­
stawiła się wspaniała płaskorzeźba barwy bron- 
zu antiąue, przedstawiająca Jana III. prawie w 
naturalnej wielkości wspinającego się na ogni­
stym rumaku, okrytego hełmem i pancerzem. 
U stóp jego z jednej strony umiera Turek, z 
drugiej Sława w postaci kobiety uwiecznia w 
księdze dziejów pamięć jego. Pod nogami boha­
tera trofea zwycięzkie, a w dali w perspektywie 
wieże i gmachy uwolnionego Wiednia.

Na widok ten z piersi zgromadzonej ludno­
ści wydobył się jednogłośny okrzyk zachwytu 
wdzięczności dla artysty, który zniewolony wyjść 
na trybunę, kłaniał się za dowody uznania i 
życzliwości.

Po poświęceniu pomnika przez ks. biskupa 
krakowskiego wszedł na trybunę włościanin w 
stroju krakowskim Waligura z Woli Justow- 
skiej i w gorącej przemowie, powołując się na 
przykład bohaterskiego króla, który zarówno 
chaty możnych jak ubogich wieśniaków zasła­
niał piersią swoją od wrogów, wezwał obecnych 
do miłości, zgody i obrony ojczystej.

Mowę tę przyjęto grzmotem oklasków i o- 
krzykami radości, a mewcę obnoszono po rę­
kach. . . .

Przed wieczorem nastąpiło odsłonięcie pom­
nika Sobieskiego w ogrodzie Strzeleckim , a w 
chwili, gdy to piszę, o godzinie 7. wieczorem 
cały Kraków płonie tysiącami świateł na cześć 
króla bohaterskiego'-

Jubileusz Matejki.
Kraków d. 13. września.

(Aj Miasto jeszcze świątecznie przystrojone. 
O godzinie 10. przed południem ludność i przy­
jezdni zaczęli się gromadzić na Wawelu, jedni 
zdążając do katedry, gdzie biskup krakowski 
celebrował mszę na intencję jubilata Matejki, 
drudzy śpieszyli zająć wcześnie miejsca na pod­
wórzu i krużgankach zamku królewskiego, 
aby być obecnymi przyjściu jubilata i przy 
wręczeniu temuż adresów w mowie z kraju.

W górnych paru komnatach zamkowych, 
gdzie urządzono wystawę szkiców i obrazów 
25-letniej pracy Matejki, zebrani byli delegaci 
z adresami.

Po godzinie 11. przybył z kościoła cały 
orszak honorowy Matejki na krużganek znaj­
dujący się po lewej stronie od głównego wej­
ścia, na wzniesione tu podjum, przykryte kobier­
cami wszedł jubilat Matejko i ks. biskup Duna­
jewski, w około ^aś stanęi prezydent miasta

dr. Weigel, hr. A itur Potocki, prof. hr. Stan. 
Tarnowski, rodzina Matejków, delegaci z adre­
sami , artyści i zaproszeni przez komitet 
goście.

Po uciszeniu sie wrzawy spowodowanej li­
cznym natłokiem publiczności zgromadzonej na 
podwórzu zamkowem,* a cisnącej się na kruż­
ganki, zabrał głos Artur hr. Potocki i prze­
mówił :

„Mistrzu!
Ćwierć wieku mija odkąd stąpasz tą  drogą, 

która Cię zaprowadziła na wyżyny sztuki. Bóg 
ci dał wielkie natchnienie, z którem niezłama- 
ną niczem siłą, z niepowstrzymaną wytrwało­
ścią, wskazujesz narodowi to, w czem szukać 
ma poprawy i to, w czem spoczywa tajemnica 
przyszłości.

Naprzód zapłakałeś nad upadkiem ojczy­
zny. Twój S k a r g a  — to płacz ojców, to 
przepowiednia tego upadku. Smutną drogą 
losów dziejowych zaprowadziłeś nas do R e j ­
t a n a  i nie wahałeś się otworzyć przed nami i 
przed światem ran naszych. Lecz kiedy zakrwa- 
wionem sercem opłakiwałeś ten upadek, nie 
zwątpiłeś i nie wyrzekłeś się gwiazd przewo­
dnich narodu: dałeś świetlany obraz U n i i ,  
wezwałeś naród do miłości, wskazałeś mu dro­
gę do tych gwiazd i odsłaniałeś je odtąd jednę 
po drugiej: B a t o r y ,  Z y g m u n t ,  D z w o n  
Z y g m n  u n t o w s k i , B i t w a  Gf r u n wa l d -  
s k a ,  H o ł d  p r u s k i  i tyle innych pomniej­
szych — to drogoskazy dziejowe oręża lub 
myśli. Nareszcie uderzyłeś w hymn tryumfu, i 
dałeś S o b i e s k i e g o  pod Wiedniem, dałeś o- 
braz tryumfu Polski i pogromu wrogów cywi­
lizacji.

Wielka jest twoja praca, mistrzu, a czer­
pałeś ją  nie z miłości własnej, lecz ojczyzny. 
Pochwał ci nie potrzeba, bo dzieła twoje, dzie­
ła tej pracy, ciebie chwalą. Zdobyłeś berło 
królewskie, którem cię wdzięczny Kraków ob­
darzył. Teraz pozwól, że my wszyscy słać ci 
będziemy kwiaty wdzięczności. Dziękujemy ci 
za twoją pracę, twoje czyny, dziękujemy na 
tym Wawelu, który tak ukochałeś, któryś po 
królewsku obdarzył, i z wyżyn którego, w 
myśl twojej pracy, może stary Zygmunt wy­
dzwoni lepszą przyszłość.

Do dzięków naszych dodajemy prośbę: „U- 
nię“ zamieścił kraj w sali pałacu sejmowego, 
„Hołd pruski" oddałeś na Wawel, — prosimy 
teraz, abyś pozwolił dać „Sobieskiego" krajowi 
na pomieszczenie w Muzeum narodowem. Adre­
sy, które ci składamy, niech będą prośbą na­
szą, a dzieło twoje będzie najgodniejszym po­
mnikiem dla Jana III."

Matejko pośród uroczystej ciszy, odpowia­
dając, odczytał odezwę „Do narodu", która 
brzmi:

„Wczoraj czciliśmy wielkiego zwycięztwa 
dwóchsetną rocznicę. Dziś odczuwamy chwilę 
tryumfującego króla-bohatera, chwilę, która po­
przedziła Jego dziękczynne Te Deum w murach 
ocalonej przezeń stolicy chrześciańskiego im- 
perjum.

„Dziś przed dwoma wiekami nasz król 
Jan III  słał Rzymowi wiadomość o pokonanej 
mocy Islamu, która odtąd nie miała być już 
nigdy groźną cywilizacji Zachodu, a co więcej 
chrześcjaństwa.

„Fakt dziejowy świadczy o zasłudze nigdy 
dosyć nieocenionej, każe wspominać na ofiary 
uprzednie choćby Warną i Cecorą prócz zwy- 
cięztw znaczone.

„Jak przed wiekami w poczuciu sił wła­
snych i obowiązków naród nasz spełniał zada­
nie opatrznościowe aż do końca tak, że upada­
jąc sam, jeszcze kwitnące i silne od nieuchronnej 
zagłady ocalił, tak dziś dozwala nam Pan 
stwierdzić naszych przodków gorącej wiary wy­
znanie — aktem innym — drobniejszym, — ale 
na jaki stać nas, ofiarą z dzieła sztuki.

„Tam, dokąd z pod Wiednia bieżał goniec 
z listem królewskim i chorągwią proroka., — 
tam ślej my obraz chwilę tę uprzytomniający. 
Tam z Watykanu wymowniej, niż zkądinąd, 
przypominać on będzie nieprzedawnione nigdy 
zasługi, prawa i boleści nasze U stóp namie­
stnika Chrystusowego obraz Sobieskiego kładąc, 
kładziemy tam zarazem nasze nadzieje, a z 
niemi niejako śluby niezachwianego przywiąza­
nia do Stolicy naszej świętej wiary. Błogosła­
wione tylko ztąd skutki nam przypaść mogą. 
Nie żałujmy tej ofiary, a będziem w stanie, 
może jutro, powtórzyć z wielkim królem: „ Non 
nobis Domine, non n tb is , sed nomini Tuo da 
gloriam i

Wieść tę donośnym głosem powtórzył zgro­
madzonej na podwórzu zamkowem publiczności 
hr. Stanisław Tarnowski, illustrując ją długą 
mową, również świetną jak była mowa hr. Po­
tockiego, jeno może obfitszą w obrazy retory­
czne, i — jak zauważał jeden z obecnych dzien­
nikarzy wiedeńskich — mającą więcej charak­
teru wymowy kościelnej, niż świeckiej. Myśl 
przewodnia mowy streszczała się w tern, że z 
Rzymu mamy cywilizację, do Rzymu więc po­
syłać powinniśmy westchnienia nasze, i że myśl 
(Matejki) ofiarowania obrazu Watykanowi więk­

szą i głębszą jest od myśli (narodu) zostawie­
nia tego obrazu w kraju.

Poczem — jakem już doniósł w depeszy — 
ks. biskup Dunajewski dziękował jubilatowi za 
ten dar w imieniu papieża, któremu przyrzekł 
dziś jeszcze donieść o tern telegraficznie.

Matejko prosi, aby nie był mylnie zrozu­
miany i oświadcza: „Nie ja darowuję, lecz pro­
szę, abyście wy przyjęli i ofiarowali ten obraz 
Ojcu świętemu."

Doręczanie adresów jubilatowi rozpoczął a- 
dresem Rady miejskiej prezydent dr. Weigel 
przemową, w której przypomniał, że Rada ofia­
rowała już jubilatowi najwyższy zaszczyt, jakim 
rozrządza — obywatelstwo honorowe, że obe­
cnym adresem ponawia wyrazy czci i hołdu w 
ocenieniu pracy, łączącej przeszłość z teraźniej­
szością.

P. Jan Dobrzański, redaktor Oaz. Nar., 
składając dużą i wspaniale oprawną księgę a- 
dresu z kraju całego, przypomina genezę tego 
adresu. „Oddawna już — rzekł — poruszono 
myśl, aby przy obchodach narodowych na cześć 
wielkich wypadków dziejowych, pamiętać o cza­
sie obecnym przez zakładanie pożytecznych in­
stytucji, aby chlubne wspomnienia z przeszło­
ści były bodźcem do chlubnych czynów w tera­
źniejszości. W ten sposób podczas obchodu ro­
cznicy konstytucji 3. maja powzięto we Lwowie 
myśl założenia Kółek włościańskich; przy ob­
chodzie rocznicy 29. listopada poruszono myśl 
stosownego umieszczenia obrazu Matejki i wy­
słania do mistrza adresH, a gdy tu w Krako­
wie zawiązał się komitet obchodu 25-letniego 
jubileuszu mistrza, Lwów przyklasnął temu za­
miarowi i postanowiono wygotować adres. Adres 
ten zebrany nietylko w kraju, ale i za granicą ze 
wszech stron, gdzie przebywa wychodźtwo nasze. 
Jest to więc adres władz autonomicznych, sto­
warzyszeń, korporacji, różnych instytucji i osób 
prywatnych. Przyjm go więc, dostojny mistrzu, 
jako wyraz czci i uznania kraju całego i Polski."

Nastąpiło wręczenie dalszych adresów z od- 
powiedniemi przemowami: od p. Łuszczkiewicza 
w imieniu profesorów szkoły sztuk pięknych w 
Krakowie, od p. Styki w imieniu uczniów tejże 
szkoły, p. Juliusz Kossak w imieniu Koła a r ­
tystyczno-literackiego w Krakowie, p. Abraha- 
mowicz w imieniu malarzy złożył srebrne pió­
ro ; dalej szły adresy : Towarzystwa wzajemnej 
pomocy artystów krtkowskich, młodzieży aka­
demickiej kształcącej się na różnych uniwersy­
tetach (za pośrednictwem p. Jana Pawlikow­
skiego), Towarzystwa muzycznego w Krakowie, 
które ofiarowało dyplom członka honorowego 
(za pośrednictwem dr. Szlaehtowskiego), Towa­
rzystwa rolniczego we Lwowie (za pośredni­
ctwem p. Grelińskiego) i wiele innych.

Po złożeniu adresów hr. Artur Potocki za­
prosił jubilata i gości do zwiedzenia wystawy 
obrazów Matejki zebranych w dwóch salach 
zamkowych, gdzie oprócz obrazu „Hołdu pru­
skiego" znalazły pomieszczenie prawie wszyst­
kie szkice mistrza z dawniejszych obrazów.

Obchód jubileuszowy na prowincji.
Olesko, Nasze miasteczko pospieszyło tak­

że złożyć hołd pamięci króla-bohatera, który 
tutaj ujrzał światło dzienne.

Dnia 11. września o godzinie 10. zrana roz­
poczęło się nabożeństwo żałobne w kościele pa­
rafialnym za poległych pod Wiedniem, celebro­
wane przez tutejszego proboszcza ks. M. Piąt 
kowskiego. W kościele ustawiony był okazały 
katafalk, ozdobiony kwiatami. Na trumnie le­
żała poduszka, a na niej korona i berło. Przed 
katafalkiem ustawiony był wśród zieleni kwia­
tów biust Sobieskiego.

Wieczorem była illuminacja całego miaste­
czka. Na kościele parafialnym lśnił się wspa­
niały transparent z portretem króla na koniu, 
depcącego Turka. Bardzo pięknie były oświe­
tlone klasztor oo. Kapucynów, budynek szkolny, 
ratusz i inne. O godzinie 8. wieczorem zebrał 
się w rynku pochód z lampionami, który wraz 
z muzyką i z ogromną masą ludu udał się na 
zamek, gdzie muzyka odegrała kilka utworów 
polskich i ruskich, tudzież spalono tu ognie 
sztuczne. Dodać trzeba, że na kościele, cerkwi, 
zamku i na gmachu szkolnym powiewały cho­
rągwie o barwach narodowych.

Dnia 12. września rano odegrała muzyka 
pobudkę. O godzinie 10. rano odprawiono nabo­
żeństwo dziękczynne w kościele, cerkwi i syna-

fodze. Podczas nabożeństwa w kościele para- 
alnym wygłosił tak piękne kazanie ks. Michał 

Kordecki, wikary tutejszy, godząc zadanie ka­
płana z obowiązkiem Polaka, że bodaj czy gdzie 
indziej w dniu tym równie piękną mowę, pełną 
myśli i serca słyszano. Po południu odbyła się 
wycieczka ludowa do zamkn, gdzie do późnego 
wieczora trwały tańce. Podczas tego otwarty 
był zamek do oglądania.

Tak się odbyła w Olesku ta piękna i wznio­
sła uroczystość, której towarzyszyły wszędzie 
masy ludu, przybyłego także z pobliskich wsi, 
a która długo pozostanie w pamięci obecnych.

** *

Kołomyja. Uroczystość, jaka odbyła się w 
grodze naszym z powodu pamiątki odsieczy 
wiedeńskiej, za staraniem tutejszej gminy, była 
jak na nasze miasto wspaniała. Dnia 11. ra­
no odbyło się przy udziale wszystkich stanów 
nabożeństwo żałobne za poległych. Katafalk był 
zrobiony z samych emblematów wojskowych. 
Wieczorem tegoż dnia z uderzeniem 7. godziny 
wystrzały z moździerzów dały znak do illumino 
wania miasta. Iluminacja udała się nadspodzie­
w anie— Izraelici nie chcieli w tej mierze czy­
nić wyjątku i owszem można było nawet spo- 
strzedz chęć rywalizacji z ich strony. Ratusz 
był przepysznie udekoronowany, a transparent 
ogromnych rozmiarów umieszczony na czele ra ­
tusza zachwycał wszystkich, malował go tutej­
szy prof. Kryeiński. W czasie iluminacji przy­
grywała w mieście muzyka miejska narodowe 
utwory. O godz. 8. zgromadziła się licznie pu­
bliczność do sali kasyna, gdzie miał odczyt sto­
sowny p. W. a potem odegrało towarzystwo a- 
matorskie „Wiesława." Przedstawienie zakoń­
czył obraz z żywych osób.

Dnia 12. odprawiono nabożeństwo solenne 
najpierw w ruskiej cerkwi, gdzie ks. kanonik 
Kowblański z asystą celebrował. W kościele 
łacińskim, również z asystą odprawiono nabo­
żeństwo, w czasie którego śpiewały panie K. i 
P. Kazanie miał ks. L. Równocześnie odbywało 
się nabożeństwo w kościele protestanckim i w 
synagodze. W pierwszym odznaczył się mową 
piękną pastor Schaedel, w drugiej kazał przeło­
żony gminy izrael. Wieselberg. Podnieść tu też 
musimy, źe przełoźeństwo gminy sprowadziło na 
ten cel śpiewaków ze Lwowa, którzy zachwy­
cali słuchaczów swym śpiewem a pieśnią od­
śpiewaną po polsku: „Boże coś Polskę" zadzi­
wili naszych izraelitów, słyszących zapewne 
pierwszy raz tę pieśń w swej synagodze. Po 
nabożeństwie na trybunie wystawionej w ryn­
ku obok pomnika śp. Karpińskiego, przemawiał 
do ludu tutejszy wikary ob. gr. kat. ksiądz Do­
browolski. Mówił jako prawy Rusin i kapłan, 
wzywając do jedności i zgody. Po mowie ode­
grano hymn i ruszono wśród marszu, jaki uło­
żył prof. R. na cześć Sobieskiego, na ulicę do­
tąd zwaną Nadwórniaf ską. Tu po krótkiej a 
jędrnej przemowie burmistrza odchylono zasło­
nę z tablicy, która odtąd nosi nazwę Sobie­
skiego. W  końcu ogłosił wiceburmistrz wielki 
festyn ludowy, który pomimo pochmurnego dnia 
odbył się znakomicie. Wspomnąć też jeszcze 
należy, że podczas całej uroczystości przedpołu­
dniowej sklepy były zamknięte. Wieczorem od­
była się składkowa kolacja w kasynie mie- 
szczańskiem. Oby przy każdej takiej uroczysto­
ści wystąpiły tak zgodnie u nas wszystkie wy­
znania i narodowości!

** *
Czortków d. 12. września. Hak moździerzy 

zwiastował dziś rano mieszkańcom miasta naszego 
że nroczyste święcenie dnia dzisiejszego jest dla 
każdego obowiązkiem świętym, to też wszysey bez 
różnicy wyznania święcili pamiętny dzień 200-Ie- 
tniej rocznicy odsieczy Wiednia przez bohaterskie­
go króla Jana III Sobieskiego.

O godzinie 8 rano Odbyło się w tntejszej sy­
nagodze izraelickiej, która bardzo starannie chorą­
gwiami i zielenią ozdobioną była, w obecności re­
prezentantów wszystkich tutejszych władz cywil­
nych i wojskowych — nabożeństwo żałobne i dzięk­
czynne za poległych pod Wiedniem rycerzy pol­
skich i za duszę zmarłego króla Jana III., poczem 
p. P. wygłosił stosowną mowę po polska. Nastę­
pnie obecna w synagodze muzyka zaintonowała 
„Boże coś Polskę." Po nabożeństwie, przełożony 
zborn izraelickiego w Czortkowie, zwołał nadzwy­
czajne posiedzenie, przyczem uchwalono, ku uczcze­
nia tsgo pamiętnego dnia kwotę 20 złr. na cel „Ma­
cierzy Polskiej" przeznaczyć. O godzinie 10. przed­
południem, Odbyło się w kościele, a równocześnie 
w cerkwi tntejszej, nabożeństwo dziękczynne po­
czem nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątkowej przy 
budującej się tu szkole 4-klasowej im. Sobieskiego, 
przyczem zastępca prezesa Rady powiatowej obja­
śnił obecnym delegatom z całego po wiata czortko- 
wskiego, w słowach łatwo zrozumiałych — czyny i 
zasługi króla Jana III. Następnie ndano się na 
wspólną ncztę, przyczem wychylono wiele toastów. 
Wieczorem nastąpiło rzęsiste oświetlenie całego 
miasta i gór okolicznych. Szczególną uwagę zwró­
ciło nader gustowne oświetlenie ogrodn tutejszego 
notarjnsza, p. B., i ustawienie transparentu z na­
pisem : Cześć pamięci bohaterskiego Jana III. So­
bieskiego, króla trojjednej Rusi, Polski i Litwy, 
pogromcy Turków, zwycięzcy na polach Rusi, pod 
Wiedniem i Parkanami, wybawcy krzyża świętego, 
Wiednia i Anstrji. — Czy nikt króla i narodu 
jego krzywdy nie pomści! ?

** *
(a. a.) Horodenka. Uroczystość jnbilenszowa 

200 setnej rocznicy odsieczy Wiednia przez króla 
Jana III. odbyła się wedłng ułożonego programu. 
Nabożeństwa odbyły się w kościele łac., ormiań. i 
cerkwi, wieczorem zaś w synagodze, dnia 12. wrze­
śnia miał mowę ks. Bajewski proboszcz łac., w 
której pizedstawił zgromadzonym historyczne znn-

U bram Wschodu.
przez 

Annę Neumann.

(Kalinę.)

IH.

Twierdza Widdyń. — Motele, życie i mieszkańcy, 
kawiarnie, tańce Almeów, domy tureckie, pogrze­

by. — Pobojowisko pod Widdyniem.

Znasz-li Dunaju urocze brzegi,
Tam zkąd Bałkanów widnieją śniegi, 
Gdzie minaretów smukłe wieżyce,
Stroją się w gwiazdy i półksiężyce, 
Gdzie słońce wschodnie na modrej f a l i , 
Sieje blask złota i żar korali?

Dumnie i poważnie szeroko rozlewając swe 
mętne nurty, wkracza Dunaj stary w granice 
niegdyś tureckiego dziś bułgarskiego państwa ; 
dumnie i poważnie strzegą po dziś dzień tych 
granic mury twierdzy Widdynia. Choć w części 
zniszczone przez miny moskiewskie, poszarpane 
przez kule rumuńskie, od strony jednak Duna­
ju nietknięte, opoką niewzruszoną wkopane w 
ruchliwe bijące fale, pozostaną przez długie

dem czasu i cywili*.,..-? -5™’, Pr*e.a Pr%Naród turecki orze- źył już dni swoje, s&ępowany Dr zestarzałymi 
prawami swemi, fanatycznie p r ? ? ^ n y  T

dawnych tradycji, stał się niąjako zabytkiem 
średnich wieków wśród dzisiejszej Europy. i  o 
też krok ten pierwszy na tej ziemi co przez 
400 lat pozostawała pod jarzmem Turków, o- 
twiera przed oczyma naszemi świat inny, obcy, 
wpół dziki, a jednak ciekawy, tajemniczy dla 
nas zepsutych, przesyconych dzieci cywilizacji. 
Kiedy po nad fale srebrne Dunaju, na tle 
wschodniego szafiru, dojrzysz pierwsze wieże 
minaretów dotychczas dumnie dźwigające pół­
księżyc, choć nielitośnie poszarpane przez dzia­
ła  rumuńskie, kiedy z po nad tych ruin usły­
szysz głos muezzina (tureckiego kapłana) w ita­
jącego modlitwą wschód i zachód słońca, wtedy 
dziwne doprawdy owładnie cię uczucie, w wy­
obraźni budzą się wszystkie czary, opisy i o- 
brazy wymarzone Wschodu.

Ale chwila jeszcze a zawód bolesny czeka 
marzyciela, bo już to Widdyn należy do naj­
wolniejszych i najprzykrzejszych gniazd Buł- 
garji.

Tylko zdała, z okrętu wspaniale się przed­
stawia roztaczając majestatyczne, ciemne mury 
swej twierdzy wzdłuż szerokiej zatoki Dunaju. 
Od południa widać groźne śnieżne szczyty Bał­
kanów gubiące się w obłokach.

Jako pierwsi przedstawiciele Wschodu wi­
tają nas tu odarci wpółnodzy hamale tj. posłu­
gacze Turcy, Grecy, Bułgarzy. Na ich głowach 
brudne potargane turbany, ciało zaledwie nieco 
okryte łachmanem jaskrawej koszuli, oto pier­
wsze typy, pierwszy przepych Wschodu! Wiodą 
oni podróżnych do nędznych, lichych na wy­
brzeża położonych domostw, które noszą pyszną 
nazwę: Hotelów, jakoto: „Hotel Belle-vue„, 
„Magedoine", Hotel d Athenes" etc. Austerje 
te z kilku desek i gliny zlepione, opatrzone są

niezliczoną liczbą okienek, drzwi i balkoników 
bez symetrji umieszczonych, i zwykle pomalo­
wane bywają jaskrawą niebieską, różową lub 
zieloną farbą, podług gustu estetycznego w ła­
ściciela. Przed austerjami na ulicach pełnych 
śmiecia i brudu, rozstawione są kulawe stoły i 
stołki; tu zbiera się arystokracja Widdynia.

Na wybrzeżu tłum różnorodny się tłoczy: 
Turcy, Serbowie, Bułgarzy, Cyganie, spędzają 
tu dni całe bezczynnie. Jedni leżą żując ha­
szysz, drudzy popijają kawę lub połykają dym 
wonny z kryształowych narghilów. Spotkasz 
tu i Albańczyka w białej faldzistej tiunice, w 
aksamitnym złotem zł&rnkowanym kaftanie 
z bronią u pasa, i Persa w wysokiej czapce, w 
długiej, jedwabnej futrem bramowanej szubie ; i 
dziecię czarne zabłąkane z nad brzegów Nilu 
podaje ci kosze pistacji i daktylów pełne, i der­
wiszy arabski z miedzianą twarzą, płaszczem 
białym owinięty wyciąga ku tobie rękę wy­
schłą, ściśniętą umyślnie tak silnie, ze paznog- 
cie wrosły już w dłoń poranioną. Dobrowolne 
to męczeństwo wzbudza podziw tłumu.

Całe życie, cały ruch Widdynia koncentruje 
się tu nad Dunajem. Dalsze ulice kręte, ciasne, 
zawalone gruzami i ogromnemi przez rzekę nanie- 
sionemi kamieniami, najczęściej nawpół zalane są 
wodą cuchnącą, z pod ziemi się dobywającą, 
gdyż cały Widdyń leży na bagnistej płaszczyźnie. 
Domy brudne często wpół rozwalone kryją się 
za wysokiemi murami ciche, ponure, jak gdyby 
niezamieszkałe. Gwaru domowego nie słychać 
tutaj, kobiety ukryte za kratami gęstemi okien, 
mężczyźni zaś żyją i żywią się na ulicach.

Od świtu już chłopaki tureckie roznoszą 
salep z mlekiem, zwykły ranny napój Turków, 
wołając żałośnym, dziwnie melancholijnym gło­

sem : „sedźak salep", (t. j. gorący salep). Dalej 
roznoszą słodycze tureckie: ryż, chleb z kukury­
dzy, latem limonadę i lody (dundurma). Nawet 
koło jatek, rozłożone bywają wielkie ogniska a 
chłop bułgarski zatknąwszy na patyku kawał 
baraniny, grubo papryką przysypany, przypieka 
go i zjada z apetytem godnym podziwlenia.

Głównym artykułem pożywienia i handlu 
są ryby i dobywany ze sterletów wyborny 
świeży kawior.

Brak wody źródlanej bardzo tu dokucza, 
pijemy tylko wodę dunajską filtrowaną, która 
latem tak jest ciepłą, źe połknąć jej nie można. 
Lodu brak często ; więc mieszkańcy przecho­
wają na lato śnieg w głębokich ziemią przy­
krytych dołach.

Wegetacja nadzwyczaj skąpa w Widdyniu 
i okolicznych osadach. Drzew większych, cień 
dających, nigdzie tu nie spotkasz, w ogroddeh 
widać tylko krzewy nizkie, róże, akacje, orze­
chy, czereśnie.

Ogrodownictwo rftoi dość wysoko, bo też 
lud bułgarski pracowitszy i wytrwalszy od Ru­
munów. Znanem jest, że Bułgarja to ojczyzna 
róż i wyrabianego z nich tak cennego olejku.

Przemysłem ludowym są także wyroby z 
wełny: dywany, sukna i czapki. Na ulicach co 
krok widzieć można kobiety z kądzielą w ręku, 
które pędząc bawoły lub dźwigając na barkach 
ciężary, przędą wełnę białą, btrój bułgarski 
nie jest tak malowniczy jak rumuński. Kobiety 
noszą gorsety z wełnianego aksamitu, który 
wyrobem jest krajowym; mężczyźni wpół nadzy 
okryci są tylko wełnianemi koszulami, szerokim 
pasem przewiązanemi, na głowach olbrzymie 
baranie czapki, noei owiazane sandałami.

Miejsce naszych szynkowni zajmują w Wid­
dyniu kawiarnie: tu w pośród bud drewnianych 
stoją wielkie kotły pełne żarzących węgli, a 
przy kotłach klęczą dokoła tureckie chłopaki 
w czerwonych fezach (caffeggi) i warzą w mie­
dzianych małych imbrykach wyborną turecką 
kawę, która się pije wraz z miałem. Ukrop ten 
pianą (kajmakiem) okryty, podawany w małych 
kubeczkach piją a raczej smakują Turcy tak 
powoli, źe taki kubek na godzinę całą im wy­
starcza. Gospodarz kawiarni siedzi zwykle przy 
wejściu nieruchomie na piętach i wita swych 
gości ukłonem tureckim, t. j. przyłożeniem ręki 
do czoła i piersi. Lud bułgarski spędza w k a ­
wiarniach dnie i wieczory śpiewając narodowe 
swe pieśni przy wtórze fletu lub skrzypców. Tu 
widzieć także można czasem tańce cyganek in ­
dyjskich (almeów). Taniec ten niegdyś w Egip­
cie i w Indjach w tajemniczych obrzędach na 
cześć bóstw był poświęcony. Almea przedstawia 
tańcem całą skalę wrażeń i uczuć coraz to na­
miętniejszych, w szał dziki w końcu przecho­
dzących. W ostatniej części tańca, ciało tan­
cerki, każden jej muszkuł drga nerwowo w kon- 
wulsyjnych podrzutach, i bajaderka spieniona, 
omdlała, pada w objęcia podziwiających ją wi­
dzów. Tancerki te po większej części nie są 
piękne a grubo malowane ich twarze z napię­
tnowanym wyrazem rozpusty, wstrętne robią 
wrażenie; ciała ich tylko gibkie, silnie zbudo­
wane jakby z bronzu odlane.

(Dok. n.)



czenie dnia tego. Po nabożeństwie nastąpiło otwar­
cie i poświęceni, ulicy Sobieskiego poprzedzone k ró t­
ką przemową tntejszego naczelnika gminy br. Re- 
maszkana.

Starosta, marszałek Rady pow. i wiele innych 
osobistości nczestniczyło w powyższej nroczystości w 
ubiorach galowych.

liejsema i zasiejsciwa.
Dnia 14 Września

* Sejm. Jutro rozpoczyna się miesiąc parłam :n- 
tarnego życia w królestwie Galicji i Lodomerji. 
Widomym znakiem onego jest już dzisiaj liczny 
zjazd ojców narodu, rozlokowanych po rozmaitych 
hotelach stolicy, a jutro obwieści naszemu ludowi 
odświętnie przystrojone czoło ratnszowego komina 
rozpoczęcie nowej kadencji sejmn krajowego, i... 
kontynuację starej ery — nędzy galicyjskiej. Nie­
stety, pewien entnzjazm, który towarzyszył rok ro­
cznie zebraniu się rep rezen tacji krajowej, obecnie 
słabe jnż tylko znaki życia daje -  w tym roku, 
zamroziła go znacznie przepowiednia nowego pod­
wyższenia dodatków do podatków. To jedno; z 
drugiej zaś strony wyznaczony już z góry krótki 
termin sesji sejmowej, a w konsekwencji usnnięcie 
z obrad porządkn wszelkich ważniejszych spraw i 
tylko ograniczenie się do odpytlowauia petycyj i 
przepytlowania budżetu, to jest druga okoliczność, 
która wpływa, że zbierającego się jutro sejmn nre 
wita ów zapał znaczny, który się dawniejszych cza­
sów objawiał, czasów, kiedy jeszcze mocno i szcze­
rze wierzono w... antonomię krajową.

Ale i to prawda, że stosnnki i okoliczności 
wśród których sejm Eię zbiera, w znacznej części 
już z góry usprawiedliwiają jego spodziewaną jało- 
wość... A gdy tak jest, niech nam wolno będzie 
pocieszać się w chwili otwarcia nowego sejmn, cho­
ciaż tą  nadzieją, że okaże on przynajmniej chęci 
jak najlepsze, i po za granicami, w których już 
z góry ekazały go losy na bezpłodność, choć cokol­
wiek przyczyni się do polepszenia Etosunków w kra- 
jn naszym, a bodaj rzuci w tym kiernnku jaką 
myśl, jakiś projekt sknteczny i zbawienny. Nie tn 
miejsce wykazywać na iln miejscach szata naszego 
codziennego żywota wymaga naprawy, a mówiąc 
właściwym stylem, wylatania, aniteż niepotrzeba 
wykazywać, że kieszeń wymaga gwałtownie wy­
pełnienia.

Wszystkie delikatnie mówiąc „otwory11 w tre­
nie pani Galilei opisane są dokładnie w tabnli kra­
jo woj, a majątek tej pani, ściśle wziąwszy, nie wy­
maga podobno żadnego „opisania", chyba sądowego, 
za którem następuje, jak wiadomo całej ekon >mi- 
cznie porządnie sprawującej się P. T. szlachcie — 
wystawienie na ostatnią kolnmnę Gaz. Lwow. mię­
dzy — licytacje...

O woź w tej myśli, że zbierający się ojcowie 
narodn na każdym pnnkcie, gdzie tylko możliwem 
to będzie, zechcą zapobiegać tak smntnemn epilo­
gowi „Nędzy galicyjskiej“, i że starać się będą o 
poskromienie wysokich aspiracyj Wydziału krajo­
wego w dziedzinie dodatkomanii; w tej myśl*, że 
sejm co będzie mógł to zrobi, i źe jaknajmniej cza­
su poświęci na formalności, a najwięcej na rzecz 
samą, na obrady nad dobrem kraju, w tej myśli 
witamy wysokie zgromadzenie — i mamy zas czyt 
przedstawić mu odnowioną nieco, i pod względem 
akustycznym poprawioną, (także nieco) salę sejmo­
wą, która w tym roku oby jak najcieplejszem by­
ła gniazdem dobrych pomysłów, projektów, wnio­
sków nchwał i ustaw, które znown oby w zystkie 
otrzymały sankcję, nietylko opinii publicznej, ale i 
wys. rządu.

* Do obchodu jubileuszowego. P. prezydent 
miasta otrzymał wczoraj dwie następnjące de­
pesze :

„Paryż d. 13. września.
Towarzystwo historyczno-literackie w imieniu 

Polaków przesyła wyrazy serdecznego udziału w 
dzisiejszej nroczystości Rada Towarzystwa11.

„Raperswyl dnia 13. września.
Dnszą i sercem z wami. Polacy zgromadzeni 

w Raperswylu“.
Centralny komitet jubileuszowy odsieczy Wie 

dnia otrzymał 12. września na ręce ks. Adama
Sapiehy z Diakowa od najznakomitszego patrjoty 
kroackiego, ks. biskupa Strossmajera i od hrabiego 
Wojnowicza telegram następującej tre śc i:

„Wielkiem zwycięztwem, którego pamięć dzi­
siaj święcicie, nieśmiertelny Sobieski uwolnił także 
naszą ojczyznę od jarzma tnreckiego.

Dziękujemy za to Opatrzności, która kiedyś 
przypomni sobie męczeński naród i wynagrodzi go 
za to.

Życzymy tego Wam z całego serca. Niech
żyje Polska i jej wielki Król.

Biskup Strossmayer.
Hrabia Vojnovic“.

* Pan marszałek krajowy da n siebie z po­
czątku sejmu dwie recepcje, tj. dnia 16. i 23. b.
m. Recepoje n p. marszałka zdobyły sobie zasłn-
żoną sławę przyjemnych zabaw u miłego i nader 
gościnnego gospodarza. Obecnie przybędzie im 
urok nowy, albowiem p. marszałek nświetni je 
zaproszeniem pięknych dam z rozmaitych kół to 
warzyskich naszego miasta.

* Polityczny transparent. Na przedwczoraj­
szej iluminacji jeden z transparentów na Cb '•ąź- 
czyźnie przedc-awiał popiersie króla Sobieskiego, 
uwieńczone wawrzynem, i otoczone pięknie nłoźo’ 
nemi godłami rycerskiemi U spodu jaśniał w świe­
tle kolorowem następnjący napis wierszem:

„Sobieski zgniótł półksiężyce na czele rycerskiej
[braci,

Dziś Polak schował szablicę i uczy się dyplo­
macji.

Znikła Sobieskich drnżyna, inny duch piersi prze­
t k a  ;

Dziś mamy system Darwina, mamy czapeczkę
[Stańczyka".

* Lutnia. Lwowskie towarzystwo śpiewackie „Lu­
tnia" uprasza szanownych kompozytorów, którz 
swoje utwory do śpiewników drukującycn się nad- 
sełają, aby >bok partycji i po jednym egcemplarzn 
w każdym głosie nadesłać zechcieli. Nad.o zwra­
camy uwagę, źe tekst i znaki bardzo wyraźnie wy­
pisane być muszą.

t  Jan Nepomucen Młodecki, uczeń szkoły 
podchorążych, kapitan b. wojsk polskich z r. lo ą 1) 
kawaler krzyża „Virtuti M ilitari', b. major wojsk 
tureckich, b. dyr. szkoły batignolskiej w Paryżn, 
urodzony w Królestwie Polskiem w r. 1804, za­
kończył życie w Krakowie dnia 12. b. m. Towa­
rzysze broni i przyjaciele zmarłego, zapraszają pla­
katami na wyprowadzenie zwłok w piątek dnia 14. 
b. m. o godzinie 4 popołudnia z kościoła św Ła­
zarza przy ulicy Wesołej na miejsce wiecznego spo­
czynku. Nabożeństwo żałobne odprawi się w ko - 
ściele 00 . Reformatów, w sobotę o godzinie 11-tej 
przed południem.

* Kardynał Mac-Closkey, według czasopism 
amerykańskich pochodzi z polskiej rodziny. Przod­
kowie jego zwali się Kłewscy i skutkiem zatargów 
z rządem rzeczypospolitej, wyszedłszy za granicę,

osiedlili się w Irlandji, gdzie brzmienie ich nazwi­
ska uległo zmianom enfonicznym. Kardynał sam w 
nzupełnienin tych wiadomości podaje, że jogo przod­
kowie wyszli z Małopolski w XVII. wiekn (?) i 
pozostali wszyscy wiernymi wierze ojców. Dziad 
kolatoralny tego książęcia kościoła był żonaty z 
Polką, którą poznał w Paryżn w r. 1832. Nazwi­
ska w kapryśnej pisowni angielskiej odczytać nie­
podobna.

* Niewidomy Lavater. Pewien niewidomy, któ­
ry pomimo swego kalectwa jest m i genei is... fizjo- 
guomistą, poznaje zwykle rodzaj zajęcia tych, któ­
rych spotyka, nie po rysach twarzy, tylko po cho­
dzie.

Finansiści wedłng niego chodzą zwykle kro­
kiem posuwistym, lecz nie miarowym.

Lichwiarze stąpają wolno, z cicha stawiając 
nogi na posadzce.

Chód rzemieślników jest zwykle prędki, kroki 
wymierzone, hałaśliwe.-

Dyplomaci lnb politycy z amatorstwa posuwa­
ją się lekko, krokiem niepewnym, jak obecna chwila 
na widokręgn politycznym.

Knpiec wis na pewno ile jest kroków w jego 
domu i w domach kurdmanów, do których chodzi 
z rachunkami, krok jego jest pewny, stnkank do 
drzwi energiczne, czego nie można powiedzieć o li­
chwiarzu.

Wojskowy z piechoty zawsze maszernje, 
kawalerzy sta prawie nigdy chodzić nie umie, a ma­
rynarz zatacza się po trzeźwemu na równej drodze.

Urzędnicy zwykle się śpieszą, a dziennikarze, 
są to motyle rodzajn lndzkiego...

* Wypadki, w Szczerezykn pod Niemirowem 
podczas sianokosów włościanin Michał Niedźwiecki 
ngodzony został 1 jsą przez kosiarza Wojciecha 
Woszczaka tak, źe ostrze przeszło na wylot ciała 
i spowodowało w ciągn kilknnastu godzin śmierć 
nieszczęśliwego. Niedźwiecki był szczęśliwym współ­
zawodnikiem Woszczaka w afektach kn pewnej wdo­
wie i Wo zez ar zabił go rozmyślnie wiedziony za­
zdrością.

Przy bndowie domn w Zagórzu konkolnickiem, 
ntracił życie włościanin Mikołaj Dnniez.

W gminie Bnkowej, w powiecie pilzneńskim, 
służący Jan  Boroń, pasąc bydło z 10-letnim synem 
swojego gospodarza, obchodził się tak nieostrożnie 
z nabitą strzelbą, że broń wypaliła, a wspomniony 
chłopiec został skaleczony niebezpiecznie w skroń i 
prawą rękę. Boroń został uwięziony.

* Naszych łaskawych korespondentów z 
prowincji, którzy zamierzają donieść o odprawienin 
nroczystości jubileuszowych, npraszamy o jak naj­
większą treściwość i zwięzłość w doniesieniach, al­
bowiem wielka onych liczba i brak nie dającego 
się rozszerzyć miejsca, tak kolidują ze sobą iż nie 
moglibyśmy w żaden sposób szerszych opisów dru­
kował.1

* Jutro w sobotę: św. Nikomedesa; — św. An- 
tyma mneż.

- Taras Szewczenko i Ajra Oldridż. W wspo­
mnieniach pani Jnnge, zamieszczonych w ostatnim 
nnmerze Europ. Wiest. znajdnje się obszerne wspo 
mni.nie, poświęcone stosunkom Szewczenki z afry­
kańskim tragikiem Ajra-Oidridż, do którego mało- 
rosyjski poeta przywiązał się szczerze i nad któ­
rego portretem jakiś ezas pracował.

Szewczenko — powiada p. Jungę — mnsiał 
z nim sympatyzować, albowiem łączyło ich wiele 
wspólnego: obaj dnsze czyste, prawe, obaj prawdzi­
wi artyści, mieli we wspomnieniach lat młodzień­
czych też same ciężkie przejścia. Jeden, ażeby do­
stać się do teatrn, do które8o wejście było wzbro­
nione psom i mnrzynom, przyjął słnżbę jako lokaj 
u aktora — drugi był wyćwiczonym za spalony 
przy rysunkn ogarek świecy...

Nie mogli się oni porozumiewać inaczej jak 
za pośrednictwem tłumacza, niemniej wszakże śpie­
wali sobie nawzajem pieśni rodzinne i pojmowali 
się doskonale. Oldridż, któremu ciężko przychodziło 
wymawiać rnskie nazwisko, nazywał zwykle Tarasa 
Szewczenkę „the artist."

Często przyłączał się też do nich Antoni Kąts- 
ki, akompaniował Szewczence do małoruskich pio­
snek, usposabiał melancholicznie dźwiękami Mozar- 
towskiego „rekwiem" i znów ożywiał obecnych to­
nami Szopenowskiego mazura. Niekiedy znów wszy­
scy śpiewali chórem. „Wniz po matuszkie." Oldridż 
zachwycał się mnzyką, szczególnie zaś lnbował się 
W piosnkach małornskich.

Przychodziliśmy często — powiada dalej Jnn­
ge — do Szewczenki we troje: Oldridż, dziesięcio­
letnia siostra moja, którą tragik od chwili, w któ­
rej mu powiedziała, iż pomimo tego,^ iż on murzyn, 
wyszłaby za niego, nazywał „little wife," i ja. Old­
ridż poważnie zasiadał na krześle i czas jakiś za­
chowywał się uroczyście i cicho, lecz zwykle nie- 
dłngo to trwało. Usposobienie jego żywe przema- 
gało, poczynał wkrótce dokazywać, żartować, przy­
bierać pozy komiczne i tern pobudzał do ogólnej 
wesołości. Skoro nareszcie pozwolono mn śpiewać, 
zawodził oryginąlue piosnki murzyńskie, lub stare 
romanse angielskie zupełnie nam nieznane.  ̂Nako- 
niec zrywał się i zaczynał tańczyć jaką „gigę" ku 
szczególnej uciesze mojej siostrzyczki. Po tern 
wszystkiem szliśmy całem towarzystwem do nas na 
herbatę. Pomimo fantastycznego charaktern tych 
posiedzeń, portret Oldridża był wkrótce wykończo­
nym, podpisanym przez obu artystów i znajdnje się 
po dziś dzień u mnie.

—  Nowy Sącz dnia 9. września. Temi dniami 
stary rodzaj industryj rozkwitł n nas na nowo, 
który dzięki władzy sądowej był jnź przycichł od 
lat kilku. Jest to sprytna, a zuchwała kradzież. 
I  tak: dnia 5. b. m gdy wózek pocztowy jechał 
do wieczornego pociągu — godz. 8 1/,, kędy pełno 
kręci się ludzi — skradł złodziej z wózka kilka, 
pakietów niepośledniej wartości tuż pod okiem i 
z pod nóg pnoztyliona. Sprawcy dotąd niewykrytó.

Dnia 7. bm. Rada powiatowa uchwaliła i wy- 
ełano z gmin delegatów na uroczystość 2 0 0 -letniej 
rocznicy do Krakowa. A to 3 wójtów, mianowi­
cie : Garwula z Barczyc, Oskarda z Podgrodzia. 
Chrzanowskiego z Świdnika, którzy po swym powro­
cie będą pouczali gminy o znaczeniu tego obchodu. 
Chwalebny ten sposób, oświadomi chłopa, do jakiej 
on należy narodowości. Że to uczyniła Rada po­
wiatowa, w tem nic dziwnego, ale już poprzód, 
dwór w Zawadzie postąpił w podobnej myśli. Oto 
pani Emilia Rudnicka wysłała swoim kosztem swego 
karbowego Michała Burnagla do Krakowa aby 
wszystko widział, a wróciwszy ludowi opowiadał. 
Zaiste piękny to przykład do naśladowania dla re­
szty obywateli.

Z dnia 8. na 9. w nocy, silna łuna na przed­
mieściu zaniep koiła miasto; tymczasem był to o- 
gień w Biegonicach, bliskiej wiosce przed Sączem, 
który pochłonął stodołę ze zbożem nieasekurowaną, 
na 500 zł. wartości.

Jnż to zakony mają swoją dobrą stronę, tak 
np. „Felicjanki" w szpitaln — albo „słnżebniczki 
w nocy" przy łóżku opuszczonych chorych bez o- 
pieki w domach. Na ten sezon było ich 4 w Szcza­
wnicy, pewna pani powracając z kąpiel, niemogła 
się dość nacliwalić jak ważną przysługę czynią one

dla ludzkości. Otóż czyżby niemożna i w naszym 
Sączu, zwłaszcza, gdzie istnieje ochronka a panie 
protektorki mimo swej troskliwości, mając dom 
własny, nie mogą cznwać nad dziatwą — któraby 
się kształcić mogła na słngi moralne i pojmujące 
obowiązek swojej służby zaprowadzić nadzorn za­
cnych siótr Felicjanek? Oprócz tego w razie cho­
roby niejeden tu dom zostaje bez nsłngi i opieki, 
ku czemn „słnżebniczki11 są wyborną akwizycją. 
W przyszłym liście określimy korzyści i fnndnsze, 
a w następnych fakta gorliwości takich słnżebniczek 
Maryj...

— Horodenk# 12. września. Dziś umarł ks. kono- 
nik obrządkn rit. graec. Leo Polowy, były poseł 
na sejm krajowy i do Rady państwa. Nagły zgon 
jego wywarł silne wrażenie na tntejszych miesz­
kańców i w okolicy, była to bowiem osobistość 
rzadkich zalet pod każdym względem, to też ogół 
dając wyraz tym ncznciom, odłożył zabawę, która 
się w tym dniu odbyć miała, na później.

— Podziękowanie. Jako delegat Towarzystwa 
Opieki nad weteranami w. p. z r. 31., mam honor 
podziękować szan. artystkom i szan. artystom tea­
trn amatorskiego w Sokaln, za przedstawienie tea­
tralne z dnia 2. września 1883, na korzyść wete­
ranów z r. 31.

Połowę czystego dochodu uczyniło 13 złr. 49 
cnt. Mała ta pomoc stała się tem bardziej na cza­
sie, źe br. Kalikst Horoch, prezes Towarzystwa, 
drnknje w dziennikach: „Komitet Towarzystwa 0- 
pieki weteranów z 1831 ma sobie za obowiązek 
zwrócić nwagę łaskawych ziomków, źe wpływy z 
ostatnich czasów znacznie się nmniejszyły, potrze­
by jednak starców, którym sił do pracy brakuje, 
zawsze są te same, a nawet w niektórych wypad­
kach większej wymagają onary." Zaś dalej p. br. 
wykazuje, że w miesiącn czerwcu było przychodu 
98 złr. 50 cnt., a rozchodn 445 złr. Poseł na sejm 
krajowy, a przewodniczący komisji lwowskiej, pan 
Walerjan Podlewski ogłasza, że w miesiącu sier- 
pnin było dochodn 69 złr., zaś rozchodn 435 złr.

Pod temi smutnemi warnnkami musiałoby się 
Towarzystwo Opieki nad weteranami z r. 31. z e  
w s t y d e m  d l a  k r a j u  rozwiązać.

Konotopy d. 10. września 1883.
Wiktor Wiśniewski, delegat sokalski.

—  Dramat na Zoliergasse głębokie w całym 
Wiedniu wywarł wrażenie. Na Zoliergasse w domu 
pod nr. 32 zamieszkali przed laty małżonkowie 
Obrist. On był złotnikiem i utrzymywał z ciężkiej 
rąk pracy rodzinę złożoną z pięciu osób: żony i 
czworga dzieci, z których najstarsza córka liczyła 
lat 18, najmłodszy zaś syn 10. Z początku szło 
jeszcze jako tako, ale bieda uciskać zaczęła, chle- 
ba w domu brakło coraz częściej, a dłngi rosły. 
Doszło do tego, iż pewna krewna pani Obrist zwró­
ciła się na drogę sądową w celu odzyskania poży­
czonej kwoty i komornik właśnie na dzień 15. b. 
m. zapowiedział swoje odwiedziny.

Złotnik wyszedł onegda z domu po obiedzie i 
wrócił dopiero nad wieczorem, Znalazłszy wszyst­
kie drzwi zamknięte i dodzwonić się nie mogąc — 
przenocował w hoteln. Nazajntrz rano spotkał zię 
przed drzwiami swego mieszkania z pomocnikiem i 
razem zaczęli dobijać się do wnętrza. Gdy i to nic 
nie pomogło, sprowadzono ślusarza i okropny wi­
dok przeraził wchodzących. Pani Obrist i syn jej 
17-letni leżeli martwi na posadce, dwie córki ró­
wnież nieżywe na łóżku, a najmłodszy syn bez du­
cha na kanapie.

Na stole znaleziono list podpisany przez matkę, 
zawierający wyjaśnienie samobójstwa, oraz kartkę 
następującej treści skreśloną ręką córki i syna: 
„Żyliśmy razem, cierpieliśmy razem, nmieramy z ra­
dością — Leopoldyna Obrist, Antoni Obrist". Nie­
dostatek, położenie bez wyjścia, rozpaoz — eto co 
popchnęło rodzinę całą do samobójstwa.

—  Ogródki freblowskie po bezwzględnych po­
chwałach, jakie im dawniej oddawano, stały się te­
raz przedmiotem bardzo surowej krytyki. W Preus- 
sische Lehrer Ztg., znany pedagog, Arnold Schsf- 
ner, wykazuje usterki w wychowaniu dzieci podłng 
metody Froebla. Artykuł ten wywołał szer ką po­
lemikę, w której najpoważniejsze pisma oświadczy­
ły się na niekorzyść ogródków.

—  Veverkowl8, Franciszek i Wacław, synowie 
czeskiej ziemi, wynalazcy „ruchadła" i t. z. „we- 
wercząt11, doczekali się od wdzięcznego narodn swe­
go uroczystego obchodu rocznicy swych wynalaz­
ków. Pamięć ich święciło miasto Pardnbice. Dzien­
niki czeskie podają obszerne życiorysy obudwn Ve- 
verków, z których Franciszek urodził się r. 1799., 
Wacław r. 1790.

— Dyrofon zamiast telefonu. Tem nazwi­
skiem ochrzczony został nowy aparat, wynaleziony 
w Monachinm i mający na krótsze odległości, od 
trzech do czterech kilometrów, korzystuie zastępo­
wać telofon. Wyższość nowego aparatn, którego 
w j-alazcą jest niejakiś p. Diirr, polega na tem, iż 
się obchodzi bez pomocy elektryczności. Drgania 
głosowe przechodzą wprost po drucie, który, jak 
wiadomo, w telefonie odgrywa tylko bierną rolę.

Drut użyty przy zastósowamu tego nowego 
przyrządn ma tylko milimetr średnicy i składa się 
z dwudziestu drucianych nitek, miedzianych, cyn­
kowych i niklowych. Auknstyczna rnrka, używana 
przy telefonach, jest niepotrzebną. Przechodzący po 
drucie głos jest słyszany w pokojn bez przykłada­
nia do ncha żadnego specjalnego przyrządu.

—  P. iugo Kościelski zacznie od połowy 
b. m. podpisywać gazetę Eeutt Verlagsgeschaft- 
triester Zeitung — jako wydawca.

— W Toledo, w stanie Ohio, w Ameryce pół­
nocnej, konsekrowano niedawno kościół św. Jadwi­
gi, postawiony staraniem osady polskiej. Obowiązki 
proboszcza pełni tam ks. Lanckoroński. Prezesem 
dozorn kościelnego jest Andrzej Smokowski.

—  W Brooklynie powstała nowa szkoła pol­
skiego języka. Wykłady prowadzą prof. Odrowąż 
i panna Piasecka. Mnóstwo jankesów dla orygi­
nalności zapisało się na słnchaczy.

— Dwaj Polacy w Stanach Zjednoczonych, 
Pajkowski i Niemrawski, otrzymali medale zasługi 
za ratowanie tonących.

— W H ieroshim a, mieście japońskiem, wybuchł 
dnia 13, z m. pożar w więzieniu. Zanim zdołano 
go opanować, zginęło wśród płomieni 60 więźniów, 
a 156 poniosło dotkliwe pokaleczenia. Korzystając 
z popłochu, zbiegło 120 złoczyńców, co może dla 
społeczeństwa japońskiego jesu najsmutniejszym 
szczegółem w całej katastrofie.

wojskowych, staną znaczne magazyny furażu i 
żywności, oraz stacja pocztowa i telegraficzna,

Wiedeń d. 14. września. Wiener Złg. ogła­
sza nominację hr. Schonborna, rektora semina- 
rjum teologicznego w Pradze, biskupem budzie- 
jowickim.

Dalej ogłasza liiener Ztg. szereg odznaczeń 
cesarskich, z powodu ukończenia budowy ratu­
sza. Burmistrz Uhl i wiceburmistrz dr. Prix o- 
trzymali wyraz najwyższego uznania; architekt 
Schmidt otrzymał gwiazdę do komandorskiego 
krzyża orderu Franciszka Józefa, reszta archi­
tektów i jeden podmajstrzy, niższego stopnia 
odszczególnienia.

Wiedeń d. 13. września. Do Polit. Corresp. 
donoszą z Chartum (stolicy Sudanu egipskiego), 
że d. 17. sierpnia zmarł słynny podróżnik afry­
kański Ernest Marno.

Zagrzeb d. 13. września. Niepokoje na Po­
graniczu nie ustąją, i podobno się rozszerzają, 
wszelako po największej części zostały stłu­
mione wskutek przybycia wojska, które gdzie­
niegdzie ujrzało się zmuszonem użyć broni. Do 
wszystkich zagrożonych okolic wojsko wypra­
wiono, a znajdujące się już na miejscu wzmo­
cniono.

Zagrzeb d. 14. września. Całe dawne Po­
granicze bańskie (pułku bańskiego) podniosło 
jawny bunt, który coraz większe rozmiary 
przybiera. Cała zbuntowana okolica ma być 
wojskiem otoczoną, aby za jednym zamachem 
zgnieść powstanie.

(Według organów kroackich, bunt ten jest 
wszczęty przez frakcję ultraserbską przeciw 
narodowemu stronnictwu kroackiemu, przeciw 
herbom zarówno węgierskim jak kroackim, a 
jak się można domyślać z półurzędowych ko­
munikatów węgierskich, podsycany jest przez 
ajentów moskiewskich; p. r.)

Zagrzeb d. 14. września. Zagrzebska mło­
dzież akademicka wystosowała z powodu zgo­
nu Turgieniewa telegram do Petersburga z na- 
stępującem zakończeniem: „Pamięć Turgieniewa 
napełnia nasze serca niewysłowioną wdzięczno­
ścią i miłością dla wielkiej Moskwy; podnosi 
się nasza nadzieja w lepszą przyszłość, jaka 
czeka Słowian, i nabywamy zachęty do obrony 
od wszelkiej nędzy i ucisku, na które obecnie 
cierpi Kroacja." (Młodzież uniwersytecka jest 
na wakacjach, akademicy kroaccy wraz z ca­
łym narodem są przeciwnikami Moskwy, jak to 
już jawnie manifestowali; i ów telegram — je­
żeli nie jest przez węgierskich ajentów lub 
szrajbjudów zmyślony, pochodzi chyba od garst­
ki ultraserbskiej młodzieży akademickiej; p. r.)

Wittumburga d. 13. września. Pruski następ­
ca tronu ks. Albrecht przybył tu na uroczystość 
Lutra przed południem. Na grobie Lutra złożył 
wieniec i wygłosił mowę, w którąj powiedział, 
że uroczystość ta  powinna umocnić ewangeli­
ków, żeby zawsze bronili ewangelickiego wy­
znania a temsamem wolności sumienia i tole­
rancji.

Paryż d. 13. września. Siecle zaprzecza po­
głoskom o nieporozumieniach w gabinecie i pi­
sze, źe rząd postanowił nie zwoływać Izb przed 
końcem października. Patrie zapewnia, że istniało 
sprzysiężenie, aby zamordować króla hiszpań­
skiego podczas jego pobytu w Paryżu, policja 
jednak przeszkodziła wszelkim usiłowaniom.

Konstantynopol d. 13. września. Jak  za 
pewniają, Gh&zi Muktar basza i sekretarz suł­
tana Reszid bej odjeżdżają w niedzielę na ma­
newry do Berlina.

Berlin d. 13. września. Cesarz rozkazem 
gabinetowym z 25. sierpnia, polecił następcy 
tronu reprezentować siebie na uroczystości Lu­
tra. Oto ustęp z manifestu: „Chcę być repre­
zentowanym w Wirtemberdze, owej najpierwszej 
widowni potężnej, błogosławionej działalności 
Lutra." Nordd. AUg. Ztg. konstatuje wbrew 
dziennikom berlińskim i wiedeńskim, że w ko­
łach miarodajnych nic nie wiedzieć o tem, żeby 
mocarstwa wystąpiły przeciw Moskwie z powo­
du Bułgarji, a hasł- : Europa przeciw Moskwie 
jest fałszywem. Zajściami w Bułgarji nie zain­
teresowały się nawet państwa najbliższe, a na­
wet Turcja nie wniosła żadnej skargi lub za­
żalenia.

Bt/lin d. 13. września. Cesarz z wielką 
świtą odjechał do Merseburga, dokąd udali się 
także: Moltke, minister wojny i jenerał kwa­
termistrz. Podczas pobytu cesarza i króla hi­
szpańskiego w Homburgu będą obecni: sekre­
tarz stanu Hatzfeld i niemiecki poseł w Ma­
drycie hr. Solms.

Wiedeń d. 14. września. Dziennik rozporządzeń 
dla armii ogłasza zamianowanie króla serbskiego 
właścicielem 97 pułku, bułgarskiego ks. Aleksandra 
właścicielem 6 pułku dragonów.

Londyn d. 14. września. Gladston, który do­
tąd zwidzał z rodziną wybrzeża Szkocj'i, puścił się 
obecnie w drogę ku Chrystjansimd, a jeśU pogoda 
mu sprzyjać będzie, wstąpi i do Kopenhagi.

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­
spieszny, o godz. 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, ó 
god. 11 min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZERNIOW1EC: o godz. 10 mm. — wieczór po­
ciąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 minut 
52 po połfidain pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wieozór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
31 rano i o godz. 3 min. 58 po połnd. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 30 wieczór poeiąg pospieszny, o godz. 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pooiąg 
mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
mm. 26 pociąg omnibusowy, wieozór o godz. 3 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 3 min. 4 po południu pociąg 
lokalny Szczerzec-Łwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 60 wieozór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pooiąg mięszany, i o godz. 
5 min. 35 rano pociąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 80 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu, i o godz. 11 
min. 10 w nocy pociąg mięszany.

Iiw ów . Z Izby handlowej, 14. września 1883.
1. AJccje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 293 25 296 25

,  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 165 — 168 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 288 — 293 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 250 — 255 —
2. Listy zastawne ta  100 tłr. 

bez kupouu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.

■ ■ * 4 M

u ■ w
Banku hyp. galic.

»
okres.

98 90 
89 50 
98 90 
86 50 

101 90 
97 65

100 65
101 -  

93 —
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr.

■ » « 8 » 5 ■
3. Listy dtuene ta  100 złr. 

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat — 

4. Obligi ta  100 tir. 
Indemnizacyjne galic- 5 prc. m. k.
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

5. Losy.
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoudor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

99 90 
90 50 
99 90 
87 50 

102 90 
98 65 

101 65 
L02 50 
95 —

98 50 99 50
95 — 98 —

101 40 102 50

18 — 20 —
22 — 24 —

5.57 5.67
5.59 5.69
9.46 9.56
9.76 9.86
1.54 1.64
1.17 1.19

58.35 59.—

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e r f ,  dnia 

godzina 1 minut 
Alpiny. 60.—
Anglo-anstr. 108.75 
Kolej Kr. Lud. 294.— 
Kolej Połnd. 153.20 
Kolej państw. 320.80 
Węg. Nordstb. 156.— 
Węg. obi. p. zł. 97.— 
Kolej aiedmiogr. 109.90 
Renta. węg. 4% 87.12 
Bso rubel. pap. 1.18.’/4
Galie, indeau. 98.75

14. Września 1883.
45 po południa:

Węg. akcje kr. 291.50 
Unionsbank 111.25 
Nordbahn 263.50 
Kolej AlfBld. 168.25 
Koląj lw.-czern. 166.50 
Wied. Comnnal 123.25 
ElbetaL 212 25
Losy tureckie 23.75 
Bankrerein 104.75 
Loey wągier. 112.50 
Marki niemiec. —.—

Usposobienie: spokojne.
W ie d e d , dnia 14. września 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt. 293.30 Anglo-anstij. 109.—
Kolej Kar. Lud. — Kolej połudn. 153 50 
Unionsbank 111.50 Napoleondor 9.50 '/,
Rossyj. bankn. 1.18'/< Usposobienie: silne.

Berlin, duia 13. września 
godzina 4 minut 45 po południu 

Rosyjsk. bankn. 202 10 Akcje kredyt. 502.—
Lombardy 263.50 G&licjskie 126.40
Kolej rumnń. —.— Austr. bank. 171.10

Telepany Gai Kar. i ostatnie wiaMci.
Drugi obóz • ~ królestwie Polskiem ma być 

założony we wsi Rokitno o 12 wiorst od twier­
dzy Iwangrodu (Demblina). Obóz ten przezna­
czony będzie dla 14-go korpusu armii, konsystu- 
jącego w guberniach siedleckiej i lubelskiej, 
który się tam będzie zgromadzał co rok w mie­
siącach sierpniu i wrześniu, z przerwą co trze­
ci rok te jest gdy obozowanie przypada w War­
szawie. Do obozu tego od stacji drogi Nadwi­
ślańskiej i Dąbrowieckiej zbudowana będzie szo­
sa, w samym zaś obozie oprócz wielu budynków

Temtr fer. BkmrhMn
p u d  d y r e k c j ą  J a n a  B o b r z a ń s k ie g o

W piątek dnia 14. września 1883: 
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Po raz czwarty:

Odsiecz l¥iednia,
Obraz dramatyczny w 5ciu aktach przez W incen­

tego Rapackiego.

S^rzy jesfeali d. 14. września 1888. 
fiotui ZORZA : S. hr. Tarnowski z Śniatyn- 

ki, Wo. hr. Dziednszycki z Jezupola, J. hr. Ko- 
ziebrodzki z Podhąjczyk, E. br. BJażowski z Bro­
war, M. Wolafiski PauszówkI, I. Schmidt z Rossji,
H. Czapek ze Smichowa.

Hotel LANGA: K. Hohenberg z Doliny, W. 
Paul z Wiednia, dr. Libzl z Pragi, R. Genzel z 
Wiednia. _

Hotel E U R O P E JS K I: J. br. Kapri z Koło­
myi, S. Brykozyńiki z Pacykowa, J. Kochanowski 
z Pilzna, T. Siengalewicz z Chlebiczyna polnego,
I. Alt z Krakowa.

Hotel WARSZAWSKI: A. Markowski z No­
wego Sącza, K. Macielifigki z Seretu, M. Sokoło­
wski z Kaukazn, E. Stelkowski z Kamionki strnm., 
B. Jasieński z Ujścia, Z. Luttinger i S. Salter z 
Czemiowiec, Maresz z Kamionki strnm.

Hotel ANGIELSKI: W. Drzewiecki z Ruży' 
woli, K. Nawaraki z Halicza, I. Abrahamowie* * 
Paryża, T. Romanowicz z Krakowa, ks. G. Sza- 
szkiewLz z Przemyśla.

P O C I Ą G I  K O L E J O WE .
podług zegaru lwowskiego. 

Przychodzą do Lwowa:

R u o k e ra  M,,u
Specjalności i środki uniwersalne franenskie i inne, tak 
przezemnie jak przez inne firmy i j m m a

V. Sprawozdaniu
komitetu ponocy dla pogorzelców Chodorowskich.

Od dnia 26. sierpnia b. r. do dnia dzisiejsze­
go na rzecz pogorzelców miasta Chodorowa, nade­
słały komitetowi następnjące osoby dary w gotów­
ce, a to :

P. T. Karol Knezek z Choro wic 10 zł., J i 
oszczędności w Rzeszowie 25 zł., nrząd parafialny 
ob. łac. w Czyżkach 12 zł. 30 c , Klemens Wo- 
lański ze Złoeiowa 5 zł., ks. Z. Gorazdowski pro­
boszcz n św. Mikołaja we Lwowie 1 zł., ks. Sz. 
Dziedzio, administrator ze Świlcza 11 nł. 35 c., 
ks. Andrzej Słot&ńczyk z Uścia zielonego 8 zł., 
ks. J. Cewe z Czemelicy 7 zł., ks. Andrzej Zoles 
z Kocmania 2 zł. 45 c., bar. James Rotschild z 
Paryża 500 zł, ks. S. Iżycki z Siemianówki 23 zł., 
ks. Maciej Browarny z Łososiny górnej 4 *Ł, dr. 
Wilhelm Holzer i Henryk Lowenburg ze skład­
ki we Lwowie urządzonej, a to : dr. Józef Koli- 
scher 20 zł., Jakób Stroh 10 zł., Goldstem & L5- 
wenherz 10 zł., S. Kohn 5 zł., S. Frey 5 zł., 
Azienda 5 zł., Wohlfeld & Karlfeld 5 zł., L. Thom 
5 zł., M. Sprechera synowie 10 *Ł, Majer Raeh 5 
zł, J. Kdnigsberger 3 zł., Fani Gruder 3 zł., M. 
R. de Mieses 5. sł., dr. Byk lekarz pułkowy 3 zł., 
Salamon Buber 5 zł., J . R. Sokal 3 zł., J . R. 
Landan 5 zł., Sam. Horowitz 3 zł., Joach. Chajes 
2 zł., J. H. Baczewski 2 zł., dr. Blumenfeld no- 
tarjnsz 3 zł., H. Lowenburg 3 zŁ, dr. W. Holzer 
5 zł., H. Penzias 2 zł., Pyszyńsld zL, Bubra Sy­
nowie 3 z ł , A. J. Madfes 8 zł., S. Rapaport 2 zł., 
Bałaban 1 zł., Z. Silberstein 2 zł., J . Disehe 3 zł., 
Leib Menkes 2 zł., J . Alter 1 zł., Schrenzel & 
Nechales 1 zł., Israel K. Rapaport 1 zł., Jnda Meh- 
rer 50 c.; Dyrekcja rnchu kolei Lwewsko-Czentio- 
wieckiej na odbudowanie spalonej szkoły Indowej 
223 zł. 16 c., Wydział powiatowy w Bohorodcza- 
nach 5 sł., nrząd parafialny ob._,łac. w Csernele- 
wie mazowieckim 5 zł., Źnraweńko z Kozar (dla 
chrześcianj 4 zł. 40 c., ks. franntiłh Knslonowicz 
z Gdowa 2 zł., ks. Jędrzejowski z Kosiny (dla 
chrześcian) 5 zł., ks. Dąbrowski proboszcz w Po­
morzanach 8 zł., ks. Jakiel proboszcz w Klim­
kówce 1 zł., ks. Kinał proboszcz z Horoianki 70 c., 
Reprezentacja gminy Stryj 40 zł., Zarząd kąpie­
lowy w Sassowie 13 zł., Rada zawiadowcza kolei 
Lwowsko-Czerniowieekiej z Wiednia 150 zł., Rada 
gminy Brzeżan 25 zł., ks. Kwieciński proboszcz w 
Załężu 6 zł. 50 c., parafia ob. łac. w AJthiitte 
(Bnkowina) 3 zł. 85 c. i ks. Michał Kaliniec z Bo­
lechowa 7 zł. 27 c. — razem 1255 zł. 98 c.

Doliozywszy sumę poprzednich darów, wynosi 
łąouna kwota tychże 4465 zł. 77 e.

Chodorów d, września 1883.
Ks. Ant. Drzewicki,
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Na uroczystość 2 0 0  letniej rocznicy odsieczy Wiednia

Perfumy królowej Marysieńki
iSobieskiego Pomada na wąsy

c rc f

£  o

N„byó 
njce 1. 20.

pomytlu

I H N A T O W I C Z  A
moino we LWOWIE ul. Kopernika 13, w Krakowie Sukien-

©

A p te k a
JUft. ZAHUKA we Lwowie,

polo Ci
Wodę na porost włosów
pno: [■■■/ wypadaniu tynlże i łu .zczeniu 
sio tkóey, jako caipewniejszy śiod?k.

Cc .a flaszki 1 złr.

P^JMADĘ dr, Millereta
n« poroat włoBÓw, r-la nieiaogącyoh nży- 
v .j(; pi?u:i na głowę, 1611 4—f

Cena słoika 2 złr.

Dwóch uczniów
szkół niższych, wyższych lnb szkoły we- 
terynarji, przyjmie tię u 1 mieszkanie z 

wiktem i usłngą.
Bliższa wiadomożć u l i c a  B u r y ,  

n r .  8 9 ,  tg ie drzwi na prawo, w parterze.

Nou plus nitra
K a w a  ( ' e y l o n

nadeszła wła^mo nader aromatyczna, 
mocna, smaczna, wielkoziarnista 

k i l o  p o  I  z ) . 7 0  c t
dalej następujące gatunki kawy bar­
dzo wyborne, czyste i cenne;

kilo wagi netto : 
perłowa Ceylon, niebieska po 1.98
perłowa Costaricca, zielona „ 1.68
perłowa Manilla, lekka „ 1.65
Kuba, wyśmienita, wielkoziarn. ,  1.89
arabska Mokka p 1.84
afrykariska Mokka , 1.54
Men ad a (złota Jara) „ 1.60
Jawa Malang, zielona „ 1.36
Dcmingo, wybrana „ 1.40
Santos, czysta w smaku „ 1.30
Ris, nader mocna „ 1.20
Bahia, smaczna „ 1.18
Jamaika. mocna i dobra „ 3.!4
Kawa wybrakowana dla sług „ 96
wysyłam pocztą aa pobra 1 m w wor­
kach po 43/, kilo netto wagi do wszy­
stkich miejscowości z cłem franco; od­
biorca zatem nie ponosi żadnych wy­
datków, 2317 1—12

R. Maiti, Tryest

$B h««£W SB *aE W

1 Kretony, |
perkale i satyny kolorowe |  
pikę brylan. i dymę białą. |  

piócienka kolorowe, H 
Oxfort, i biały Szierting,

(szczególny gatunek zonesn) }  
i  p ł ó t n o  a m e r y k a ń s k i e ,  r

poleca pod gwarancją za d o b r o d ,  *: 
t r w a ł o ś ć  i sumienną cenę g

a

|H andel p ‘ócien ,bielizny|
g stołowej i towarów mi ?szanych p

Kowalski i Meyer
L w ó w ,  B y a e k ,  l ic m b a  8 6 .  p

^ ą ł  p M i <  SM $  » « ■ ) » ■ #  ISB$

la  cytrze
n a  f o r t e p i a n i e  i  ś p i e w u

udziela nauk gruntownych
Emil Kalinowski

metr muzyki, 
ul. Ł y c z a k o w s k a ,  nr. 7 ,  na Iszem 

piętrze w lewo.
Jego kompozycje na cytrę są w księ 

garniach do nabycia. -- Cytry wypróbo­
wane i struny poleca najtaniej. Instrn 
monta przegrane kupuje, mienia i wypo 
życzą 1—r

O S O B A
dofcrzo wychowana z dobrego domu, po­
szukuje w domu odpowiednim miejsca dc | 
zarząln demu, a nawet jeż*li tego wyma 
ga potrzeba, opieki nad małoletnią dzia­
twą, albo te ł za towarzyszkę do wieko­
wej o.ioby. Łaskawe zgłoszenia pod lit 
A. D. G. ulica Ormiańska 1. 29. IIL  pię 
tro drzwi na prawo.

Mńm s:e i&nczycieKi,
wydotken lon.ij w języku polikim, n^e 
mieckim i francuskim, niemniej w grz- 
na fortepianie dla dorastającej panienki 
w e 1 j ukończenia z nią edukacj1, na Po 
dole rosyjskie. Wiadomość w £ak!alzie 
wychowawczym ul. Jigieloń(ka I. 7. na 
2. jię tr.e . 2&85 1—10

Kiniejszem mam zaszczyt podać do j 
wiadomości Szanownej P. T. Pnblicznośoi, 
że wyłączną

Główny skład, nasion

Teofila Łuckiego we Lwowie
poleca:

Haarlemskie cebulki kwiatowe
jak :

H y a e y n t y  pełne i pojedyncze w wielkim wyborze w najlep. odmian ch.
T u l i p a n y ,  N a r c y z y ,  L i l i e ,  C l r o c u r  i t. p.

po miernyeh cenach.
AVr s  z  e l k i e  n a s i o n a  j a r z y n

do wczesnych i jesiennych zasiewów.
Utrzymuje też na składzie

N A J L E P S Z E  P A S Y
do maszyn i młoearń z skór belgijskich, tudzież jp a ts y  parciane, b n n d y  

d o  p o d r ó ż y ,  s n k n a  i  k o c e  Ł a ń c u c k i e .

Na czas sejmu
j e s t  d o  n a j ę c i a

pom ieszkanie
przy ulicy Krasickich, liczba 10, na dole, 
w pobliżu gmachu sejmowego, składające 
się z trzech piętnie umeblowanych pokoi 
i kuchni. — Bliższa wiadomość tamże

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez boln 
1 bez żadnego niebezpieczeństwa. 

Cena flakonu 50 ct. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

„sprzedaż piwa“
ege wyrobu dla wschodniej Galicji i n;
ukowinie oddałem firmie handlowej

J. Emanuel Frankel
Eupcy i restauratorowie z tych kra 

jów chcący to piwo prowadzić, raczą się 
przeto udać de wyż wspomnianej firmy

KLEIK-8ZWECHAT w Czerwcu 188 3.
A n t o n i  D r e h e r ,  m. p.

Zamówienia przyjmuje i uskutec nia 
się bezzwłocznie u p. Frar kia, ul. Syks- 
tnska 1. 44 i w lokalu galic. Towarzystwa 
handl., plac Gołuchowskich, 1. 2

Zamówienia zamiejscowe adresować 
n a le ż y : 21 3 1  3 — 2 4

Fan J .  E m a n u e l  E r a n k e l ,  we
Lwowie, ul. Sykstuska, 1. 44.

Winogrona
k u r a c y jn e

z Badenu i Y óslau , wysyła od 
połowy września po dziennych 

'[cenach iso i 1 - 3

Antoni R iess
w  f f a d e n  p o d  r ó s i a u .

Starszy młynarz
poszukuje posady.

Tenże był przez 10-lat zatrudniony 
w tntejjzych najznaczniejszych młynach 
parowych, tudaież w turbinowych mły- 
lacb. W ostatnich czasach prow idiił rnch 
młyna parowego [ierwszbrzędmgo. Jest 
ibznajomiony ze swym zawodem jak  naj­

dokładniej, co pop 'zeć może chlnbnemi 
świadectwami. -- Je it żonatym, w state­
cznym wiekn i bezdzietnym. Oferty pod 
adresem: „Obermuller*
1. 4 we Lwowie.

ulica Ma’zel»a 
2403 1—i

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkusikach do Sinapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W  PARYŻU,
PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE W O JSK O W E, PRZEZ MARY­

NARKĘ FRANCUZKA 1 KRÓLEWSKA ANGIELSKĄ i t .  d .

Jedyny którego w prow adzenie do CesarstwŁ Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 

w  Petersburgu.

Biuro wywiadowcze
wyłącznie nauczycielskie, poleca nauczy­
cielki, nauczycieli prywatnych, bony i  gu­
wernantki różnej narodowości. Ul. Aka­
demicka nr. 16. Z. Krzyżanowska.

23 .3 4 - 4

WINA w ę o tE E S K IE  
C ty i t r  w is a  u t w a l n e  * w ł»  

inycfe w inn ic , e y i j l M  
w  b ary ik łcfe  a a  próby po 4 l i ­
try  t m i  * b a ry łk ą  i franco 
do kaćdej s ta c ji pecatow aj. 

A osles* . c ie rw one  n a t. s łsd -  
k ie  PO a ł. 4. C ts i tro n e  lab 
b ia łe  w ina, Aostiefe pe a te . 
2 80. C ierw one  lnb  b ia łe  w ina  
d e se r ps *»- 2-§°- wiI10 s***°' 
w e p o s ł .  1.60. Ś liw o m cą  iw y -

ED. RITTING°ER, w łaśc iee li 
w ia n ie , i » e r s e b e t *  P o»-

dniow e W ęgry.

Uwi ńczone nagrodą na wszystfeb 
w y s ta w a c h  światowych.

Poszukuje się natychmias.

kupna apteki.
Bliższą wiadomoid udziela P. Michał* 

rki w aptece pod „Murzynem*4 w Kra-
kowie*4. 2399 1—6

Ai, M ittd Synowie
ces. H*B król 

dostawcy nadworni
fabryki w (B cfcS nfe lcL  L o b o H ilz ,  

L u h l a n i r ,  Wiednia,
polecają swoje za wyborne uznane 

wyroby

proszek czekoladowy
k a n d y z o w a n e  o w o c e ,  c z e ­

k o l a d ę ,  k o m p o t y
kandyty,kakao bezolejne.

SKŁAD we W i e d n i a :  Kartn r- 
stiawe 43., 8, F c a d Z C , Herreng., 
B u d a p e s z c i e  Kronong., Ł t n z a  
Landstr., B e r l i n i e  Friedrio-imrae- 
ee nr. 134 .. w Tryeście, via Valdiri- 
vo nr. 14, Eg t ,  Am Platz.

1 47 2 - t

wstrzykiwali a ( b apsntki,
w słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleca a p te k a  pod  

„Z ło ty m  L w em * w e  L w o w ie , I
K allksta K rzyżanow skiego^
F l a * i k a  w » t r » k ł i M j L  4 0  c t „  

K a p r . n l k l  8 0  C t .
wraz z dokładnym przepisem użycia.

Zamówienia z prowincji uskutecz-|
nia się odwrotną pocztą. 6—P

G łó w n e
w y g r a n e

50.000 złr.
20.000 złr.
10 000 złr.

8.000 złr.
6.000 złr.
5 000 złr

itd. razem

10-000 wypanycli
płatnych w gotówce.

Cena losu

tjlliS  I i ł .

v  M a p c u

Ciągn enie 22. października r. b.

1. główna wygrana wartości zł. 50.000
2 główne wygrane 20000 zł. -  3 główne wygrane 
10000 zł. — 4 główne wygrane 8000  zł. -  5 główn. 

wygrane 6000 zł. — 6 główne wygrane 5000 zł.
dalej 2 wygrane po 4000 złr., 3 wygrane po 3000 złr., 5 wygra­

nych po 2000 zł. itd. razem

10.000 wygranych — 186.000 zł.
Potrąca się 2 0 °/„ jako ekwiwalent na zwyczajuy podatek od

P h ilad c lp u u i
Ni© n a leż y  u w a ż a ć

z a P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIGOLLOT
tylko tak ie  arkusik i, k tóre 
b ęd ąo jja lrzone  podpisem  
C Z E R W O N Y M  jak  
obok.

Paryż 1878

kich

Sprzedaje 
we wszyst- 

aptekach.
Się

SKŁAD GŁÓWNY 
2 4 ,  A o e n u e  V i e t o r i a

* * A H X S

Po

wygranych
Każdą wygranę wypłaca się gotówką

ukończouem ciągnienia otrzyma każdy nabywca losu nr/ędową listę 
wygranych gratis natychmiast.

Losy po 1 zł. są do nabycia w biurze loteryjnym Jockey- 
Clabu w Budapeszcie (Narodowe kasyno) tndzież we Lwowie w  
kantorze Sokala i Lillena l w handlu Fr. Scbnbutha I Syna.

Ze względu na nader korzystny plan ^ry loterji Kincnom, zwraca s ę uwagę odb.orców lorów w ich «la 
że loterji Kiucsem nic nakży zamieniać z wyay'anemi p zez kogo innego losami loterjijCJiym interesie na to, 

Kóni i przedmiotów.

J e s t  d o  s p r z e d a n i a

F o l w a r k
we Lwowie, przy ulicy Sapiehy, obok kościoła P. Marji, dom mieszkalny 
duży, nowy, kryty blacbą o 6 pokojach, urządzony z wszelkiemi wygoda­
mi, oficyna o acŁ pokojach, stajnia murowana, obszerna, na kilkanaście 
sztuk bydła, wozownia, stodoła i inne zabudowania gospodarskie, wszystko 
pod gontem; 34 morgów ogrodu i pola ornego. — Bliższej wiadomości 
udzieli z grzeczności księgarnia JP p . S e y f a r t h i i  i  C z a j k o w s k i e ­

g o  w e  J L w o w ie ,  2298 3—3

m o l ł ^
Najdawniejszy 

H indel płócien i bielizny stołowej 
Fryderyka Schubutha i Syna

w e Ł w ow ie, R y n e k , 1. 4 5 .
poleca po bardzo niskich, cenach:

24 metr. płótn o k rajow e

proszki seidliokie.
Tylko prawdziwe,

ASTHMEI Duszność, 
chrypka, 

katary,aa- 
daw nione i w szelkie cierpienia kana­
łów  oddechowych ustępują po użyciu 
R U R K K  L B V A 88B T  ‘

W szel­
kie c ier­
pienia

nerw ow e każdej chwili ustępują po 
‘ -  rralgioan ‘

D ra O R O l

l\EVRALGIES
użyciu p ig u łe k '  antinew ralgfom ych 
~ tONIKR.

24
24
24
41
41
39
39
15

15

od złr. 8.50 do złr. 13.30 
ramburgskie . n » 12.50 „ „ 25.—

B szwajcarskie . a n t6.— B „ 30 —
b Creas » b 16.— B „ 25.—

w e b y  szwajcarskie n » 28.— B B 110.—
b mmburgskie b » 35. „ „ 115. -
b holenderskie b b 17.50 B ,  100.—
b irlandzkie b b 27.— ,  ,  80.—

P ł ó t n o  bez szwu na prześcieradła
*A*J!08łanie ” * 16-— ” » 3 5 ~t n o  bez szwu na prześcieradła 

pod kołdrę r  B b 2 0 . -  „ B 6 0 .-
! tuzin r ę c a n l k ó w  białych nicianych B B 4.50 B B 25 —

» cJM n stę lt ezysto-nieianyeh » » 3.-— w n 15.—
1 garnitur s t o ł o w e j  bielizny na 6 osób „ „ 4.50 B B 25.—
J b n i  ,  12 ,  10.— b a 60.=
1 s b b B 18 lub 24 osób „ 35. B n 100.—

Serwety 1 serwetki deserowe.
Garnitury kawowe kolorowe od zł. 3 do zł. 8.50.

Pończochy i  sk a r p e tk i sa sk ie .
Frawdz. ang. Oxforty tudzież Chlffony i Shlrtlngl. 
Koszule damskie i męzkie płóoiene i chiffon. od zł. 2—8.
wielbSf^w°W,ra c h l u t e c z k i  k o l o r o w e  od 12 do 80 ot. sztuka w

C a l i c o ł
włoskie, najtańszy i najtrwalszy m aterjał na kalisony,

Za trwałeść * ł r .  8 .5 0  (lO psr).
&i wośei i rzetelności f t* * 0 towar6w r901J nasza od stu la t znana z uczci-

Szeaegółowe cenniki rozsyłamy franco. ^  1 _ 6

bawełniane płótno

Tatt żywe wyroby będą sądownie
C eaa  sap lecsęto  w aaego oryclnitlnego p n d ełk a  1 a łr. w. a .

(eż li na siiSof j etykiecie pmlełka wydrukowany j -«t 
orze! i moja firma.

Od 80 lat zawsze z najlepszym akntkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaju e J a o r o h y  ś a l a d k a  
i przeolw z w i e i n l ę t e  t r a w i e n i a  fbrak 
upetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw końce- 
s t j o i  > k r w i  1 c i e r p i e n i o m  k e m o r o l -  
d a l n y m .  Szczególnie zalecono osobom, zatrndnio-

tfcigane’

W Paryża, Skład (Hwny w Apteea Ptua UłiuMur, ue da I 
___________ Dostać mołna Wt wwystklch głównych .piskach.

la Monmate, n.

nym przy zajęciu siedzą obm. 
Fi - -

jako weteranie do skutecznego opatrywania 
iow ai, bólów głowy, uszów i zębów; jako k o i  
dach. W e w a ę t r s o l e  zw odą zmieszana w n a . . . ,  -

“  ‘ T i  T y lk o  p raw d ziw a , jeżeli ka
oek ron ay  m olio .

-ładnym opisem 80 ct.

gośćca, reumatyzmu, wazelkiego rodzaju holów członków i parali- 
p resy  we wszelkich skaleczeniach i ranaah, zapaleniach i wrzo- 
głej ełabości, wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z do- 

• * '.idą flaszldaszka zaopatrzona jest w  podpis i  a n s k

O l e j  t r a n o w y  M ,  K r o h n  &  C m p  e w handl*znajdujących^flę gatunków fedynie
"  odpowiedni do leczniczego użytku. F laszk a

_________  g opisem  n życia  k o sztu je  1 z łr . w . a .

Główny skład wysyłek a A. Loli, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuohlauben.
Uprasza się P. T. Publiczność, wyrośnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
E k ła d y  w e L w o w ie : J. Bel ser apt., Zyg. Bucker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hflbner 

*  Hanke; w Białej: A. Eeiohera, apv.dk., Erich Keler a p t ,  J. Gouohowski ap t.; w Glinianach: A. Hełm apt.; 
w Gurahumora: A. Botozan apt.; w Haliczu: A. Gotsonner apt.; w Huciatynie: W . Czerski apt.; w Jarosławiu: 
J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowioz apt.; v  Krakowie: F. Sobierajiki i W. Redyk apt ; 
M. Jawornicki, K. Wiśniewski ap t.; w Nowyn Sączu. R- Jąka bo weki a p t .; w Nowym Targu : K, Lanr; w Pod- 
waiłoczyskach: G. Morawetz; w Przemyślu: F. Nahlik, F . Gajdeczka, A. Mańkowski a p t; w Rzeszowie: 3. Schait- 
ter ft Comp.; w Samborze: J . Alekaiewies apt., C. Marsch apt.; »  Serecie: J. Dempnfak, w Stanisławowie- Alb. 
Amirowicz ąpt., J . Macura; w Stryju: 3. Zgórski opt-; w otoroiyńeach: 3. Skałka apt.; w Suceawie: Ed. Liezka 
apt.: w 3 iczakowy. Rappaport; w Tarnopolu: E. F rantz; H. Kahano apt.; F. Jamrogiewioz apt.; w Tarnowie: 
A. wielcgóreki, W. Mfildner ft Cmp., F . Leszczyńskij w Wadowicach'. Ig. Brosig; w Zbaraiu- Js. SOsssrmann, 

Żydaczowie: M. Bardasz ap t; w Urzesatiach: a p t  J. Hzuaberga, B. Dembińskiego.

Pięć medali zasługi
za niezrównane środki owadogubne
R l k o t o n .  Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 ct.
W r y lo n .  Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, świerszczy i t. p. owa­

dów flakon 80 ct.
F e n l l i o .  Niezawodny grodek na m óle: nie plami koloru, nie zmienia i najdeli­

katniejszej m aterji nic nie szkodzi, mole radykalnie niszczy i ochrania od 
przylegania zaraźliwych miazmatów, flakon 60 ct.

P r o s z e k  p e r s k i -  Jedyny i niezawodny środek na wytępienie pehel itd., do 
kuezliwych owadów, oena 5, 10 i 30 ct.

R o z p y l a c z e ,  do proszku perskiego i fenilinu po 60 et. i zł. 1.60.
P ę d z e l k i  d° mikotona po io  ct.
P a p i e r k i  na muchy niezawodne sztnka 3 et.
A l i e h e n i a .  Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba domowe­

go, kilo 40 ćt. J ^  !* '
1AN 1HNAT0WICZ,

magister farmacji i chomik sądowy.
We Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3 ; — filia w Krakowie, Sukiennice 1. 20

Wydawcy Odpowiodmloy redaktor Jas Doonaćaki„ Z drakami aGazety Narodowej.*


